
K r.-75 (452) W&rsuawa, Niedziela 18 Lutego 1919 roku. K o k  X X V .

I p p ;  
illu u fi łi

V S M K M M  *»ftUu*tW«»iiUsATTfł
W War»*awl«( mie.i^c&aU Ułt «.— 
J4a prowiaoji . . M i t  «—

ecMY o e Ł e sM a t
Sa w tersi iut> J*g#

anU)<»«c. lik I.SO
Za #£i*«*eala ir« a a »  te  i, >c wyrai

ltMEll i M M
%'slsireek.® 2,

m

fSŚ y t t a m o p o r a n n a .

Redaktor naczelny przyjmuj* 
interesantów ed 1 do 2 po po t

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.

T e f l o n  i2'2»»3.

Numer pojedyńczy 2.U f© n«

B a e z ^ e ś ć i

Wyborcy i Wybór czynie w Warszawie f 
Numer naszej listy kandydatów do Kady miejskiej 

warszawskiej jest
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Glosujcie tylko na listę Nr. 2.

Do wszystkich Rad Dci. Robotniczych m iast
i wsi Republiki Polskiej.

W arszaw ska Rada De!. Robotniczych na posiedzeniu sw oim  
p ostan ow iła  zw o łać  zjazd przedstawicieli Rad Delegatów Robotni­
czych m iast i w s i z  całej trójzsberow ej Polski.

lern iin  z ja z du  usiali narada większych Rad: W arszaw skiej, 
Krakowskiej, Lubelskiej, Zagłębiowskiej, Łódzkiej i Radomskiej 
zw ołan a  z inicjatywy Komitetu W ykonaw czego Warsz. R. D. ft. 
na d/uen 22 lutego do W arszawy.

Komitet W ykonaw czy Warsz. Rady Del. Bob zwraca się  do 
w szystk ich  Rad Del. Robotniczych miast i w s i Królestwa, Galicji, 
Śląska  Cieszyńskiego i Poznańskiego z prośbą o nadesłanie do 
s e k r t t a r j a t u  W. ft. D. ft. (W arszaw a, Aleje Jerozolim skie só)  do 
dnia 20 lutego następujących wiadomości;

M iejscow ość i adres  
Data pow stania Bady
Czy n a d a  jednoczy w szystkich robotników  t e z  różni* 
cy partji i narodow ości, czy leż istnieje Lilka ooręb- 
nycti Rad
K ik z  Wyborczy do Rady  
Liczebność Rady
Przedstaw ic ie lstw o  Związków Zawodowych, koopera­
tyw  i partji.

1.
2.
3.

4.
5.
6.

Wydział org.-agit. C. K. R.
zwraca się do wszystkich okręgów o 

niezwłoczne przysłanie zamówień na legi­
tymacje członkowskie i marld do pobiera­
nia podatku partyjnego. Za marki podat­
kowe C. K. R. będzie pobierał z góry 25%, 
Ł j. 25 fen. lub 50 bał. (podatek mi ci. 1 
mk. lub 2 kor.). Procent ten należy przy­
płać pray zamówieniu. Zaznaczamy, że od 
1 marca podatek partyjny będzie mógł być 
opłacany tylko za pomocą wklejania marek 
do książeczki legitymacyjnej. Dlatego na­
leży przysłać zamówienia i na te książeczki 
(cena 25 fen., pieniądze mają być zwróco­
ne po miesiącu).

Zamówienia należy skierowywać do Wy­
działu org.-agit., Warecka 7.

Skarbnik C. k. W. prosi towarzyszy % pro­
wincji, którzy otrzymali bloczki n& zb iera n ie  

funduszu wyborczego, e składanie pieniędzy, 
©raz pozostałych bkozków w kasie „tU>Uotai-
k»“.

Skarbnik A. PodwyMckf.

Komitet Wykonawczy Warszawskiej 
Rady Delegatów Robotniczych oświadcza 
wszystkim robotnikom, którzy brali udział 
w piątkowym (7 b. m.). Strajku manifesta­
cyjnym, że płaca za dzień ten wytrącana być 
nie może.

Komitet Wykonawczy wzywa wszyst­
kich robotników w razie odmowy wypłat ze 
strony fabrykantów do natychmiastowego 
meldowania o tern w sekretariacie Komite­
tu (Al. Jerozolimskie 5(5).

Inne pisma prosimy o przedruk niniej­
szego.

Daczacść Towarzysze i Towarzyszki!
Robotnicy miejscy!

W niedzielę, dnia 16 lutego r. b. o g. 
10 rano w sali, Karowa 18 odbędzie się 
wielki wiec przedwyborczy.

Towarzysze - członkowie Komisji Cen­
tralnej Zw. Zawód., proszeni są o przyby­
cie nu zebranie w niedzielę (16 b. ni.) o 
goda. 10 rano.

Sekretarz Kom. Ccmtr. Zw. Zaw.

Kailel iFllEIZJ ISffiESll U 'j Sil. I i i
W s z y s t k i e  p i s m a  rc iio Ł n iicz©  p r o s i m y  o  pr*2 esśs*uk.

u
:<d 3

Posiedzenie drusrio.O

Drugie posiedzenie Sejmu było po­
święcone wyborom marszałka. Zmagały
się dwie kandydatury — Trąmpczyóskiego 
i Witosa.

Nie chodziło hi o osoby kandydatów, 
łeaz o określacie fcpołoiuuego ck&rautcru 
Sejmu.

Nasi posłowie glosowali na Witosa, te­
go samego Witosa, który tyle razy nas, mó­
wiąc grzecznie, opuszczał w chwilach kry­
tycznych, jak to było naprz. w Lublinie lub 
w czasie rządu Moraczewskiego. Chodziło 
bowiem nam jako partji nie o osobę Wito­
sa, lecz o symbol. Chodziło o to, aby w 
świat daleki leciała wieść, że marszałkiem 
Sejmu polskiego jest, chociaż o wielkich 
przyrodzony di zdolnościach, zwykły jednak 
chłop. Chodziło nam o to, aby świat cały 
dowiedział saę, że w czasie stuletniego sam 
narodu polskiego, obudził się i dojrzał 
chłop polski tak dalece, że w jego ręce 
przedstawicielstwo polskie oddaje najwyż­
sze, jakie może być w odrodzonej Połsce 
dostojeństwo i władza — laskę marszałka. 
Chodziło nam o to, aby milionowe masy lu­
du wiejskiego, które stanowią rdzeń naro­
du polskiego, miały zaufanie do Sejmu, na 
czele którego stoi chłop, który będzie bro­
nił ich interesów. Chodziło nam o to, aby 
w szerokich masach ludu wiejskiego dziś 
Jeszcze biernego i ciemnego obudzić dumę, 
płynącą ze świadomości, że laska marszał­
ka, o którą dawniej w Polsce ubiegały się 
jako o największy zaszczyt najpotężniejsze 
rody magnackie, spoczęła w rękach chłopa 
polskiego.

Lecz oto sami chłopi zdecydowali, że 
jeszcze nie dojrzeli o tyle, aby sięgać w Pol­
sce po najwyższe dostojeństwa. Sami chło­
pi powiedzieli, że jeszcze muszą chodzić 
pod komendą biskupów i księży, słuchać 
•wskazówek narodowej demokracji.

Bo oto kandydaturę Witosa utrącili sa­
mi chłopi. Gdyby wszyscy chłopi w Sej­
mie glosowali na Witosa,-otrzymałby on w 
pierwszym glosowaniu potrzebną ilość gło­
sów, gdyż Sejm jest naprawdę Sejmem 
chłopskim. „Chłopi zdradzili chłopa*4 — 
wołali Piastowcy, gdy stało się wiadomsm, 
że przeszedł Trąmpczyński. Istotnie, nie- 
tyiko przeciwko Witosowi glosowali chłopi 
będący pod komendą narodowej demokra­
cji, za których myśli Korfanty i Teodoro- 
wicz, lecz i chłopi z Polskiego Zjednocze­
nia Ludowego ks. Blizińskiego.

Dla tych chłopów był ważniejszym roz­
kaz księżowski, aniżeli ich własny klaso­
wy interes. I to, oo stolo się w sali sejmowej 

j było ścisłym odz wierci ad leniem rzeczy wi- 
, siości. Czyż nie widzieliśmy wszyscy w 
; czasie tych wyborów, jak wielkie masy wło- 

ściaństwa ślepo głosowały według wskazó­
wek księży? Może teraz obudzi się w nich 
wątpliwość, czy dobrze robili, że wybierali 
takich chłopów r.a posłów, którzy swemi 
głosami utrącili chłopa Witosa, który rów­
nież nie byłby marszałkiem malowanym, 
potrafiłby dowieść, że byłby odpowiednim 
na tym wysokim stanowisku. Dla uświa­
domionej zaś części włośoiaństwa, skupia­
jącej się pod sztandarami Piastowców i „lu­
dowców*4, wczorajsza klęska winna być jeno 
bodźcem do dalszej pracy. Winni oni roz­
jechać się po kraju i opowiedzieć włościa­
nom, jak to chłopi - posłowie wytrącili swe­
mi glosami laskę marszałka z rąk chłopa- 
Witosa. Widocznie trzeba jeszcze dużo pra­
cy uświadamiającej, aby Polski Sejm miał 
chłopa lub robotnika marszałka. Dla Wi­
tosa zaś dobra nauka. Dotychczas endecja

wykorzystywała go jako taran do rozbija­
nia spoistości obozu wlośuańsko - rouot- 
niczego. Dziś mógł się przekonać, że gdy 
odważył się stanąć jej w poprzek drogi, ni® 
cofnęła się przed ttua, aby go utrącić, ni® 
ooiując się nawet przed udankan się po po­
moc... do żydów. Tak jeatl

Wybory' na marszałka udowodniły jed­
ną niezmiernie ważną rzecz: Narodowa do* 
mokracja nie ma w chwili obecnej w Sej­
mie większości — to trzeba mocno podkre­
ślić. W pierwszym głosowaniu jej kandy­
dat Trąmpczyński dostał mniej głosów, a* 
niżeli Witos i pomimo to, że N. Z. R., tak 
jeszcze niedawno pełen aktywistycznego a- 
nim uszu, odrazu od dał swoje glosy na 
Trąmpczyóskiego. W czata o przerwy mię­
dzy jednym a drugim głodowaniem narodo­
wa demokracja musiała udać się po ratunek 
do zasłużonych aktywistów z pod znaku k®. 
BHziAskiego i proi. Kamienieckiego. I to­
by jeszcze nie pomogło.

Długo musiał p. Korfanty przekony­
wać i ściskać ręce posłów - rabinów, nim 
przekonał ich, że trzeba głosować na kan­
dydata tego ugrupowania, które w czasie 
wyborów przedewszystkiem operowało wy­
uzdaną agitacją antysemicką. Głosy rabi­
nów’ ortodoksów i sjonistów dały Trąmp- 
czyńskiemu przewagę nad Witosem i za­
pewniły mu absolutną większość. Jak za­
pewne mocno p. Korfanty żałował, gdy w 
gorączkowej pogoni za głosami dla swego 
kandydata serdecznie ściskał ręce po­
słów - Żydów', iż tak mało ich wybrano do 
Sejmu! 'istotnie czy śniło się p. Grabskie­
mu, Rzędowi, Korfantemu i innym „wybit­
nym44 w stylu a la Gdyk antysemitom, ż® 
ich kandydat swoje zwycięstwo będzie za­
wdzięczał głosom posłów żydowskich.

Najwięcej napracował się p. Korfanty. 
W zapale agitacyjnym zapomniał, że jest w 
Sejmie, a wydało mu się, że jest na wiecu 
w Poznań akia m. 1 oto rozgorączkowany 
robieniem oka do sędziwego Perlmuttra, 
nie prosząc nawet o udzielenie głosu, 
wpadł na trybunę i tak jak to bywa na ze­
braniach w Poznańskiem, chciał polecić 
„kochanym braciom i siostrom4* swego kan­
dydata. W Poznańskiem tak się odbywają 
wybory. Taki pan Korfanty w imieniu ta­
kiej to a takiej władzy poleca tego to a tego 
jako kandydata i wszyscy muszą glosować 
na niego — i biada temu, kto ośmieliłby 
się przeciwstawić, zostałby okrzyczany za 
wyłamywacza z jedności, solidarności na­
rodowej. W ten sposób zostali wybrani ei, 
71 członków Naczelnej Rady Ludowej, któ­
rych p. Korfanty poleca Sejmowi na po­
słów.

Dopiero ta lekcja parlamentarnych o- 
byczajów, którą dał Korfantemu tow. Da­
szyński, a której tamten, jak żak musiał wy­
słuchać, uprzytomniła go — wówczas dopie­
ro zorjantował się, że jest nie na zebraniu 
w czytelni katolickiej im. Św. Zyty, lecz w 
sali Se.rnu polskiego.

Drugim momentem, godnymi uwagi x 
drugiego posiedzenia Sejmu, były deklara­
cje posłów - Żydów. Oto narodowa demo­
kracja wciąż tyle operowała żydowskim 
niebezpieczeństwem. A tymczasem jakiej 
przerażającej bezsiły obraz przedstawia 
grupa posłów żydowskich: Gdzież tam mó­
wić o jakimś wywalczeniu przez nią kultu­
ralno - narodowej autonomii dla Żydów; 
gdyby większość chciała ograniczać prawa 
obywatelskie Żydów, to ta garść nie mogła­
by nawet temu przeciwdziałać. Frakcja ży­
dowska robi wrażanie kropli w morzu. A
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tymczasem nie jest to jedna frakcja. Gru­
pa 9 posłów Żydów rozbija się na trzy gru­
py, które już na drugim posiedzeniu dały 
.dowód, że nie będą działały solidarnie. 
jPryłucki wogóle uchylał s ię  od głosowania 
ma marszałka, ortodoksi i sjom&ci glosowali 
na Trąmpezyóskiego.

Z frakcją żydowską żadna frakcja nie 
będzie potrzebowała się dziś liczyć, ani u- 
biegać się o jej pomoc. Nawet ruchliwy p. 
Korfanty nie będzie często odwiedzał ich 
ławki, bo takie sytuacje, gdzie każdy głos 
drogi, rzadko się będą zdarzały.

I napróżno Żydzi skarżą się, że winne 
temu są okręgi wyborcze, gdzie większość 
stanowiła ludność wiejska, a więc polska.

Winą ich słabości przed swszystkiam we­
wnętrzne rozbich. opnji żydowskiej, gdzie 
tak namiętnie zwalcza się między sobą tyle 
kierunków, a po wtóre separacja od społe­
czeństwa polskiego. Żydzi chcą separować 
się absolutnie od społeczeństwa polskiego, 
a jednocześnie różniczkują się wewnątrz 
pod względem społecznym. A tymczasem 
wobec państwa interesy k&ndenieznlka, fa­
brykanta, kupca i t. d. chrześcijanina i Ży­
da tą  wspólne — bo państwo będzie jedna­
kowe ciężary podatkowe kładło aa  jednych 
i drugich. I stąd naprzykład ortodoksi, re­
prezentujący taką sto ią kołtunerję żydow­
ska, jak chrześcijańska demokracja polską, 
będą w Sejmie we wszystkich niemal spra­
wach, zwłaszcza społecznych podtrzymywać 
prawicę Sejmu.

Obecna bezsiła Żydów w Sejmie — z 
jednej strony przekona społeczeństwo pol­
skie, jakiej moralnej wartości jest antyse­
mityzm pp. Rządów -i Korfantych, którzy, 
gdy przyszła potrzeba, niemal po rękach ca­
łowali rabinów, aby oddali im swoje głosy, 
a  z drugiej strony przekona Żydów, że se­
paratyzm do niczego nie prowadzi. Żydzi, 
gdyby wystawiali kandydatów tylko w pew­
nych okręgach, a w niepewnych oddawali 
glosy na te czy inne listy polskiej stosownie 
do swych interesów ekonomicznych i 
przekonań politycznych — mogliby nieco 
wpłynąć na pożądany dla siebie układ 
sił w Sejmie, ł niekoniecznie Żydzi gloso­
waliby na listy lewicy. Faktem jest, że 
bogata burżuazja żydowska w Warsza­
wie głosowała w ezęśoi na listę Nr. 10. Nic 
w tym dziwnego. Gna tak samo jak i pol­
aka burżuazja boi się „bołszewizmu".

I na przykład w nowej Radzie miej­
skiej w Warszawie będziemy nieraz mieli 
widok, jak polcka i żydowska burżuazja bę­
dą zgodnie glosowały przeciwko wnioskom 
socjalistycznym.

Sejm więc w szeregu innych zadań speł­
ni i to jeszcze jedno, że kwestję żydowską 
sprowadzi do jej istotnego znaczenia.

Żydzi przekonają się, że ich nacjona­
lizm wojujący, kierowany przez p. Priłuo- 
kiego, jest potęgą na Nalewkach, ale drob­
ną siłą w stosunku do zmagających się sił 
polskich na terenie państwowości polskiej. 
Żydzi zrozumieją, że frakcja p. Priłuokie- 
go, gdyby liczyła nie śmieszną ilość 2 o- 
6ób, co wywołuje w Sejmie uśmiech polito­
wania. ale nawTet 10— 15 posłów, nie wiele 
zaważyłaby na losie Polski 1 polskich Ży­
dów'. Kwestja żydowska rozwiąże się w 
Polsce w fen czy inny sposób zależnie od 
tego, czy zwycięży w Polsce reakcja, czy de­
mokracja. To Żydzi będą uświadamiali so­
bie po każdym nowym, posiedzeniu sejmo­
wym.

Społeczeństwo zaś polskie również hę- 
dale coraz lepiej, przypatrując się bezsilne-

M AR JA PRZEDBORSKA,

j mu szamotaniu się garstki Żydów w Sej-
: mie, rozumiało, jak sztuesnio wyolbrzym ia- 

no kwestję żydowską, te  zagadnień tycia 
polskiego nie można rozwiązywać pod sti- 
gestją straszaka żydowskiego, z którego en­
decy robią narzędzie dla swych interesów 
partyjnych! . ,

Sejm wiele rzeczy wyrówna, między 
innemi sprowadzi kwestję żydowską, tak 
dziś chorobliwie wyolbrzymioną, do odpo­
wiednich rozmiarów. Korfanty, ściskając 
ręce rabina Perlm ułtra i Thona dał temu 
początek. Bo przecież endecy nio wystą­
pią z zarzutem, że Korfanty sprzedał się 
Żydom, gdy zabiegał o to, aby poparli Jego
kandydata? „ ,

TnAm sz Holówko.
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Stal w rozszalałym ogniu armat nieprzyja­
cielskich — może godzinę, może wieczność ca­
łą... O niczem nio myślał, nic nio czul...

Nagle szrapnel, pękający przed nim w 
chwili, gdy kierowany jakąś silą fatalną wysu­
nął nieeo głowę z poza swej kryjówki, dzie­
siątkami dzwonów zahuczał mu w głębokoś­
ciach czaszki. Ogłuszony zwalił się na ziemię, 
odruchowo dłońmi twarz zasłaniając.

Kto go wyciągnął z rowu i kiedy — nie 
pamiętał.

Odzyskał przytomność dopiero w lazare­
cie.

— Gdzie jestem?! — zawołał w przeraże­
niu, budząc się ze snu ciężkiego i daremnie 
próbując rozedrzeć mrok, który go pętał.

— W szpitalu... — odpowiedział obcy, gro­
by glos.

— W szpitalu?! Co się ze mną stało?!...
— Ot zwyczajnie: trafiło cię...
— Jaką mam ranę?,..
— Nie lepszą i nie gorszą od innych...

Mów po ludzku, do piorunów!! Czyś ty
sanilarjusz?

— Tek! Nie szatro się, bo ci to na zdrowie 
nie wyjdzie! Każdy z początku szaleje, a potem 
godzi się ze swą dolą...

Nie słuchał tej filozoficznej pociechy. Ras 
wraz nerwowo uciskał skronie, tarmosił opa­
trunek i gładził przepaskę, aż myśl od wszyst­
kich bólów ostrzejsza błyskawicą prawdy wry­
ta ma się w inózg. Z tajników mieś w udu uw-

N a  m a r g i n e s ! © .

Para pował Z*wo®aaty Jul byt w to tae ,
»7ffteiY,ją.n s ę  do wyjtata, gdy do drawi fetoś dy- 
Ekraśa»  wspusksd.

— Prooleę.
Na progpu ufaw»! się wywafei toflłcSaty dr»,b 

% podoćeatotayza kwtołwoeiB u wryseaoimaicij jte 
skxaM i wwyfwiysn atekw iku.

Na czwigK sdną tai db&sm pen* p»cw&t #® 9o
glę zdiiiiuiestii-a.

— Co się stelo, Miętosi®, ie rś ty £*saoae zrf« 
na «fesn*rw4ate.tt? Za obwilę wyj«®d*aea na
miasto.

„WlsAaA# Mę aa etaświwidio,
— CX» aa „#!«“, mai-epo&uS się pan poeci.
„Wiośnie chciałem pomówić z jaśnie pa­

nem, czy nie dałoby się nam-a wziąć óo wy- 
pmęgu, a kogo teaego na owje miejisee?”

— C i up: A o&itaigł go pas pwiseł, cóż ty 
myślisz, ie ja tym od wypraęgaiuśa booi plą­
cę tyle, eo tubie? ż  głodu byś sdechł. Ais 
też wybrałeś sobie porę do gadania, kiedy ja 
już muszę wyjechać i daiś nieodzowni© muisi 
być wykosranj®.

„Kiedy, proszę jaśnie p®ma, mnie od o- 
fifkDtniego zamachu jeszcze kości bolą 1 w doł­
ku jakby spierało**.

— Paradny jesteś, p rsaś-e i darm o bym 
d  pensji me pkt&L Ate asrewSą tk&ym  do­
brej uprawie.

„Kiedy, proszę ja tó e  pam, tu w War*»- 
wte nijak z tej pensji wyżyć n i. można".

Pan poseł więcej sią  aieoiua pU'wii.
„I ten już adążył w tej przeklętej Watmuawie 
zarazić się bokesiwuznwiin. Już mu peussja nie 
wysilaróza" — puaetutebę&u pcwes ghzwę panu 
poste wL

— No przyjdź wiewwxrem; jtśc wszystko 
pójdzie gtadku, to pogadamy. Jesmcae roi bę­
dziesz nieraz potrzebny. A cóż, ruasz wszyst­
ko w porządku?

„Maszynę mam przy sobie".
— A nie nabite czasem ? Zawsze to le­

piej przedtem obejrzeć. Staeaoine^po Pian Bóg 
strzeże..

„N iedh jaśnie pan będr/Je spokojny- Tylko
knawoiM czerwonej kupcem, bo to żądają
aż 18 marek’*.

— No to już tym razem obejdzie się bez 
tego, a na następny raz, to ja ot wyszukam 
pomiędzy nnojeinw. Kiedyś to nasileni, nwrża 
się jeszcze gdzi® jadu stary czerwony krawat 
znajdzie. A gazetę masz przy sobie?

„Mam woaoffajszego „Robotniitoa,‘.
To sobie kup jeszcze i dzisiej'szy do derur 

giej kieszeni i ruszaj, bo ems nagli.
A pamiętaj obejrzeć, esy nie nabity.
^Moje iwzanowanie jaśui® parmM,

ści wyyiełzło wspomnienie lepkiej cteczy, spły­
wającej po policzkach.

— Jezus MarjaU Straciłem oczy!!!... — 
krzyknął takim głosem, że bezradny sanita- 
rjusz wezwał dwóch towarzyszy do pomocy.

Z rozpaczliwym szlochem opadł na po­
duszki, by wnet zerwać się, wić i tarzać na po­
słaniu.

— Litości!... — błagał: — dobijcie mnie!...
Żebrał o śmierć, jak o łaskę wyzwolenia:

czekał aa cios. Napróżno!.. Zmieniał więc ton, 
miotał najgroźniejsze, niepowstrzymane prze­
kleństwa — i znów tkał żałośnie:

— Dobijcie mnie!...
Nie można go było uspokoić.
— Ślepiec!... ślepiec!... — powtarzał w 

obłędzie męki, strzępiąc na piersi koszulę, — 
ślepiec!!...

W tym stanie przywieziono go do naszego 
szpitala.

Po paru dniach podniecenie minęło, ustę­
pując miejsca apatji. Leżał wyczerpany: o nic 
nie prosił, na nic erę nie a&arżyit, mstehszy 
jęk nie zbiegał z jego warg.

Miałam przy nim dyżur nocny.
Nie spał- Gorączkował dośó silnie.
Podeszłam do niego i nachyliłam się, by 

zbadać puls. Drgnął.
— Kto to? — spytał szybka, chwytając 

mnie za rękę.
— Siostra, która pana pielęgnuje...
— Ach! czemu kłamiesz? — wyrzucał ml 

szorstko: —* Szpital zawiadomił cię o roem 
zranieniu i zażądał twego natychmiastowego 
przyjazdu... Sądzisz, że mnie łatwo oszukać, 
łx> ml wzrok odebrano? Mylisz się: patrzę ma 
ciebie i widzę c-ię, widzę przez opatrunek!...

Milczałam: żadne przełomywania nie wy­
prowadziłyby go z błędu!

— Dobrze zrobiłaś, żeś przyjechała... — 
ciągnął dalej znacznie łagodniej. Głaukal mą 
rękę l, podniósłszy Ją do ust, i wdzięczmiśiną 
uoaionaL — Jest i*  auią bardzo i±&~ IA.a!_

— Żptess się, śpieaa. Do tridztaiia. F»-
■wodz...

Past poseł ugryzł się w język.
D nia tego znowu wykonano zamachy n a  

po tjte . Koman Buski

l i l a

V.tetAr marazafisa SeyawL cscyti jurEewodmiffi^co 
go dlxradoen paa'ii-ui-exibn;. hi, jest jednią z poważańeij- 
asyrii n oajpiorwKą twsteiją sejmową.

W ybór maa-ajsilka Sejm u iKassuutawo aajipro- 
t&nsrj jetó w Aitgłji Rośni eu tanu a&ucwę speatera 

fafcy gaiisj. Cbooiad w ybierany jast * k«i.n 
hwkcjt, pcsiiswijyąeej więkssaść, !« wybór ten nie 
wywo&.je wtok* kudtnoóci, bo <k> aledw w m  w iefci® 
gc*t® czyli fw riaiueacte isngieistiui byty Uwie tylko 
puiftje. Pzcmiętsć {Rrzyteoi aoitizy. ż®, cwafiolwieik 
Spefritesf wybiarwny jest ua asem laadeiiieji t. j. n* lot 
7, poeuuksija jer..Vuki t«jj pn^wodufccąicyai, do­
póki ««aa ilW ustnpt. ttesękl t t s s i  nftł»yw* miccjmaso- 
&3 pw tettan tecyaaM  optatenga uw

{tt«n*SNC& awyeuttjoiw-ydki, ptxuwtJfc fcsł«.4»cą wotukę 
rng'Aftaunc «Ł v.*4.ctes c b p w i r  

kwr «sg’śsWsi «wass)f mbą Occią purutt^ą. Aik* SpMfcar 
Hsuaź być jMWnir%hiy. CKxiUsl bowewta a-«*-k fty?>ro»iy 
% otrountetm, to f«te> pewyOonl pei immen-
ta byC .polttyBstetn. t»»e «k«ż« być wyrtuAsia-
lenB &Mhrt'jg(/ StttmnteitKftL ó.—w1k te posuulętft }&ii
tek (ttójkc*. to  Apxtfcer pr-w.to.ye byo enten3d«m 
•w ego uWMMsieiwa, s  fttfWft* { M  pcurtemewto*# aj* 
■auto goto tosteej uoti poMysaftuej. W (utrtoiinauiaw 
erjt.-o* prawu pusżn. Sto wino asu wtęe anAtoraś 
gtou . utewtoć wwtoailBów, poprawek, nio wokno nsu 
tstoto gŁomwwL W rusie tniu- rówwcśca «a gfcss roa- 

ty.
W ogóle S peaker logóoiaBd lappewaotuje tj'ito  

parfcuuioiiit. Skosu więc praemaiwiia, to yedysńe w 
iimfeiuiu pyrlariiewłu-

PfstocBiwud* 'Speaker amerykański (St ZJedicocs. 
Am. Póiitu). który jest pm d e-wszyuUdean poiiityfeaein 
i tó przywódcą stroamiiotwa.

itóuie waż puakt ciężkości polftycr/aiy setoK& o- 
wywat w koin-sjaiA. a Sipeaker kongresu czyli 
parla tuen lu  atuesryilcanrfslegiD ma prawo wyzmaczać 
easl-omików W'szysifvieh koottoyą więc odgrywa Łia-ow- 
no !*i. jak t ftiXLtwArt w-o, iuixrx- proeegoje, o-
gsxsu«ią i-oiij. apesiker jk*s*w>ui pnoKftfsteuiusy w ko-
ftfJaji i m* psw-vw> WMMKwwmw a^A-
m4ąH.-ycli w  gSoait, a próca tego cum wwx.yj»titłe a- 
tryOMioje puoetoteie. Ału«ryk*uMki **.?# Sjputoker ełe- 
«zy sćt- bacKtsw ru«ttegli?«o3 tejsupetencJBaul, które 
wptywsają m  to tg  poŁitytó- To tea o »ybćc
StWŁkmrn je«S a l-Kajtewl-Ktoj ea/^rtycii w A mo­
ry ca

ę« do jflButrateośoi pr-.-zyóouta feny powStfoteJ, 
to w otoMweekiMn Sateitote'gu (pertain taiotój istotejo 
Ui»u3. to  przcwoUuioB^cy ot/raid<.<m aatuii, w worom a>n- 
ga-elakiim, terw®«S iącaatetó ze Btrauintówem. JixM to 
jadsaiik mus raczej townffltoy, inato w życiu prze- 
otroegnwy.

Pośrednie atoaowitslko. między Speakerem  &n- 
gfeW dio a ani ery kanak łuu aymiuju praewodnaaaący 
pariatneotu tmnouskiego. Prozy dead ponikumentu 
framoiiakiesfo (praewociantozący otorad) yeat w izbie 
deputew auyeh cirbkitreau obtcttunym do kierów ®nu.La 
o b rad am i Zobewtąaaiay jest do beasiroruiuoóci w tej 
fuokciil. Zabierać g4oa może tylko w im ieuto wća- 
aitoiu. bymajiiKunj ato toby tub swego tonoootetwa. 
CTiociai jeituaik prezydent perlam ontu na Uatmie 
(jsby óepRitowianyci! pixzbawtony je s t  na wzór an- 
góe.kik.1 ftSrybueyj powAskkh. to na zew nątrz parlar 
tnentu owite grać rolę polityczną i być w śiaa ej ze 
swom sti-oniukkworn tącmośoi. A cusweż djciaiafawść 
pafityem ą może »ehowiać i w izbie deputow anych, 
jyUso wb.siy musi praevwdiiwdwo obrad ust^ik! s w »  
m u aaattjjpcy. Na mocy swycaanju irtório ahg, te  jw«y

taki... Zd.radziac.ki szrapnel!... Oczy wypłynę­
ły... zastały krwawe dziury... Lepszy grób!... 
Jutro — pojutrze chyi>a skonam... Nie płacz!... 
Nic mi już nie żal... To pstatnia ma radość: pa­
trzę jeszczo na ciebie, widzę cię, widzę przez 
opatrunek... twoje włosy, twą słodką twarz!... 
Daj rni drugą rękę!...

Spełniłam jego żądanie.
Pieścił me dłonie w cichem rozrzewnie­

niu, miękko, długo, miłośnie...
Usnął wreszcie.

O scenie tej nigdy z nim nie mówiłam.

W kilka miesięcy potem odwiedziłam go 
w Instytucie dla ociemniałych. Poznał mnie 
od razu i szczerz© się ucieszył. Odłożył po­
spiesznie książkę, którą studjował — arkusze 
ze specjalnemi wypukłemi znakami — i uścis­
nął mi ręce.

Otrząsnął się z© zwykłej sztywności. Opo­
wiadał dużo i chętnie: o swem zajęciu przed 
wyruszeniem w pole, o wrażeniach wojen­
nych, o pierwszym okresie choroby i cierpli­
wym przezwyciężaniu zamiarów samobój­
czych.

— Na krawędzi mogiły wybrałem życie —
i oto żyję w najzupełniejszych, nieprzeniknio­
nych ciemnościach... — zakończył z przejmują­
cym smutkiem, wnet jednak odpędził go ener­
giczno m zaprzeczeniem: — Najzupełniejszych? 
— Nie,! bo i ślepcy często widzą wcale nie go­
rzej, niż normalni ludzie. Naprzykład przed 
chwila, gdy Siostra otworzyła drzwi i powitała 
mnie od progu — ujrzałem ją. Ujrzałem!

Akcentował wyraz, który w Jego ustach 
nie posiadał żadnej treści, chcąc przywrócić 
mu bezwzględną wartość.

Dla poparcia słów zaczął opisywać mą 
powierzchowność tak trafnie, ża ogarnęło 

| mnie przykre zdziwienie.
— W danym  wypadku pomogło mi wud# 

uodotecńniwo Stewtry <te mojej tony, -

ćwOTzeróu gabinetów ptrozydent ropatólSd caa-ęgw 
opmji prezydenta parlamentu. Iówyczu|j ton, poewa- 
lająsy  w poważnej mierni wpływać m  kaa*Bteei». 
u i i e  się miłnteterjów pod wpływem prez.p ieców  
parlamentiu, a więc ludzi stnoeimictwu, p-.«oi.a-la date 
anaczeaie polilycane, podra<i*eąc jeduocstośate w wtó­
ry przo'Addjiiicz.;joego obradom pari-uiion larajm . 
Cizęste) aię też ssdaraałoi, Jak rap. z Kaaaśniteraeta Pe- 
Tier, że praryiiecei portaimeailu stawuli alą pi-eny- 
dentaimi ropublUkil

Tc* są tr/.y główne typy pressyde-nte parłairratsatia, 
który w Warszawie oJipoftlndft iraacsaa'towi

Parlamerrt wioski, pod wpływem Cavoura u- 
rtaih awycsiaj ajsgielski di jgolir w preeydaoitB
4aby postów.

Największym wpływem, pmwdiatfwto autókrsr 
tyran ym, ckasay się SpaaAer ainiisrykiańald, którego 
wpływ n* politykę, aca dla pubitóauośrt nie Tvzgktr 
Sny, JcckmA jeat bairdtso duży.

Bardzo dużą powagą i wptywem nmiraUiym ©4- 
maom d ę  Speaker toby gimón w Loodjuite. Nuto- 
ciiŁwl powaga pocezysltewta p«riamcate faawusJcegO 
jest j/.ii isoswaute rwitójsaw,

PiMNiydenei jwjanwałaąą mobte jjc»i adroweia prr 
attw tsa róteie uanttypUiwnśiSl Np.-prezydent t t̂ó̂ usż 
ra«iu peteKYjO mlxiumi tosjii rtówj StS«f. 
petową « icpAdJ. Prwwteż d«f»uBawriaa«. który m&wi,
nhg&y oUs byt :*)k bisidto touaoku u!bc«fc-'<ft_ Ina*
podotaty świawŁazy, te deteaty otteponso-̂ tte Bo 
fltekkxiy pntebteg Wi jest bas'itm bia-*ibwy. Wteay
psreeydeoit pra y w • jz h, w -a aateyioto jftów-y, * gd ł i to
ni* paomiga, uraędaa pmasrwę BwdEiaaą, *by asę »■ 
spoJsoiBy oteco

J-aill sai o t® nafflSŁęśaiiofei to w pts'te-
C‘,5k*» wsiedePstóau (.lteużiariath) «*.a> w SbJ*1**® *** SC 
giewsfcto uspoiwk toh ni* byty w ubrnite Miń. proorwj 
aud prezydent. Doołnudffilo tam boiv:js*n dt> tiwnuafr 
nych bi. se.ik, który la rai* tnógit zaprabtee ash xe^uSar 
mia, aaad powaga ptreotydmśa paffitaBUMKilU.

W Ł Woiar*.

l l-̂ rr̂ r-̂ -ronrnifi ̂ -wiii.i Birrf,nŵ innr,— lTWiT-t- -nTrytm—1̂ —

C h l a 6 n i ę c l a «

Na nutę: „O, N©apelu, cudowny kraju!.«“.
(Endecko-ugo-dowa barkaro la).

...O, ,^iwtoaoniji*‘ stracony rajo,
O którym słodko Aatiiśiny w „Kraju” !...
Choć rynkom Wschodu j-Hrg-oda sprzyja,
Nigdy nl« ujrty cię ©ndecyjal^ 

juc poratizi Sajrsa Luda!...).

Cóż to z& twarz tang tak zapdakana?...
Ach, to jest pewno lic* Houwuia !.„
Smutnej sadu ni y je wCisiiły chmury:
W łeb wzięły jego, ach, koujunkiuryl... 
Płyń, barko moja, pogoda sprzyjał...
Lec-z czemuż fiodskę Rot»aa..<>niij8?w 
(Czy tnk mu każe Santa Lucia?...).

Ach, na okrzyki: Na zdarł, czy Żiwśo!,
Dziś się w Warszawie okropnie krzywią!... 
Nie miałby tutaj Roman co robić,
Jeszcze by mógł go kto w końcu obić!...
Płyń, barko moja, pogoda sprzyja,
A od ukłonów już boli szyja!...
(Czyż je bić każe Santa Lucia?...).

Pomimo Rn mci a zbawiennych radek,
Polska na Słowian wypina zadek!.- 
Pomimo Romeia łez gorzkich cebra*,
Lfezy na Śląsku Czechowi żebra!...
Płyń, barko moja, pogoda sprzyja,
Próżno cię czeka tam endecyja!...
(Niech cię prowadzi Santa Lucia!...).

Wacław Wolski.

li7,0 wał swą pracę wewnętrzną: — Siostra ma 
taicie same, jak moja żona ruchy, głos 1 prao- 
dewszystkiem ręce...

W zgęszcziomytn cieniu owej strasznej no­
cy, którą przy nim spędziłam, zwolna jasmą 
nicią rozwijał się przede mną zagmatwany wą­
tek jego chorobliwego majaczenia: zrozumia­
łam je!

-- Ale tylko pomogło, — zagłębiał eię 
stopniowo w swe zawile, niepojętych zagadek 
duszy ludzkiej sięgając© zagadnienie: — zau­
ważyłem bowiem również dokładni© i różnice: 
żona jest szatynką, siostra — brunetką, ionia— 
wysoka, Siostra — średniego wzrostu...

Zdumienie moje przechodziło w zabobon­
ny lęk: siedząc naprzeciw niego i przysłuchu­
jąc się ważkim, z niewzruszoną pewnością wy­
powiadanym dowodom, musiałam, pomimo 
swego krytycyzmu psychologicznego, podda­
wać się złudzeniu, że to puste oczodoły, któ­
rych obraz zachowałam w pamięci, istotni# 
widzą!

— Lub też wczoraj, — skupiał się ©oraz 
bardziej w opanowującej go wszechwładnie 
myśli: — umarł tu nagle najstarszy z naszych 
kolegów, człowiek rzadko sympatyczny. Stal 
przy stole, wtem zartrwiał się i jak kłoda ru­
nął ua podłogę. Podbiegłem... Przykląkłem 
nad nim... Krótki, przelotny moment wystar­
czył, bym ujrzał jego drogie zastygające rysy.- 
Gdybytn mógł utrwalić w gipsie to, com wi­
dział, mai jeden szczegół w masce peAnwafffc* 
nej towarzys7,a nie byłby zbyteczny, ani jedne­
go nie brakłoby. Gzy Siostra ud wierzy?

— Tak, ale... — odezwrała® się dość nie­
zdecydowanie.

Uśmiechną? się z pobłażliwy wyższością,
— Siostra ma oczy! — szepnął: — Nikt te 

czrymft, przywykłe®! patrzeć w słońce, ni# 
przebije światła, wyblyslego z czarnej otchłte 
ni ślepoty!...
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2 C O
w sprawach miejskich.

I, Sjnswy
1) Ddstel tadwwo tBstolrafcactjoii iwtótó w 

facji pizy Wyuaaate **4«#Af>w»o4* a gtówaoi decy- 
dni^^ia, w aurząOach Akhuimc, uiiuz kuatytu- 
e$j roeiiŁtekaych-

2) W prov> <»iŁeute komitetów (kestuowydł, jako 
najniższej ktataocji roadaitsuaej, mafoeyeh nadto aa 
aadiiiui* walkę * lichwą mtesacautową,

8) UduaU kobto w Łastytucjadł kou.too.ii środ­
ków żywności i regutowemia warunków kh  sprzeda­
ły (komlrote bal, sklepów, dioibnej sprzedaży ulLc®- 
nej).

4) Wydanie przepisów obowiązujących o suro- 
galach i lahsyiihattaoh i ścisłe ich proestnEcganie.

5) Udział kobtol w kouitoolj iii iaste nad a/prowi- 
e&cją wszelkich kuchem miejskich. schronisk, ©- 
chroo, domów wychowawczych, szpitali i famyeh za­
kładów ©pete społeczni©]] do cuełsu ich uni;asto »vie- 
ula.

6) Natychmiastowo mnLasitowieuie pńefard, ja­
tek. mleczarń, artykułów ©patowy uh i stopniowe — 
innych gałęzi raopwirywaaim.

II. Sprawy mieszkaniowe.
1) Stoipnuowe Uinidastowieci© wszelkieh budyn­

ków, w pierwszym izędzia tych, które służyć inogą 
ceiom użytecauośica puiblłczneti, hrb aarussnaiią zasady 
hygjeny i są niietigodue z raojomainym phan&m mia­
sta,

2) Wydacie przepisów budowlano - Hnesffik&ni©- 
wych. od powiimlających interesom hnkiiości pracują- 
cej. wymaganiom hygjeny j estetyki, z  prawem pirzy- 
nmsuwegD wywłaszczeń ia.

3) Zaspokojoni© zsipotatebowainia na miesaka- 
nia według miejscowych war uników w zwiąaku z od- 
powtednnii roawojem środków 'touiAiniikacyjiayoh 
przez dostarczenie maes&kań różnego typu.

a) die -niestałej ludności praeu-jąoej (bez rodzin) 
■ prawem na,,mu na (toby, osobnych dla mężczyzn 
I kobiet, z nahdezbędwejszem ursądaetuerai, kąpśe- 
hwni pralnią, wspólną kuchnią, salą jadalną i czy­
telnią ; -

b) <Ste niettótej ludności, clbaivaxxnej Twcteilną, w 
’weiruntaeh jak wyżej i pomad to z ochronką i żłob­
kiem dla dzieci;

c) dla stałych mieszkańców miasta o typie prze- 
■ważmi© pawilonowym (tomki z ogródkami dJa je­
dnej lub dwóch rodzin).

4) Walka ze spekulacją gruntami i laieszlkaiuar 
mi przez skupowanie parcel podtiKejstbich przez 
mkiató na budową domów mieszkalnych.

8) Koszty budowy tych tomów ponosi miasto; 
opłata za na-jean nie powinna przewyższać ceny 
kosztów; w administracji i organizacji wtoaa brać 
udział praed^.T/ieieś* ludności puwcująoeś.

III. Sprawy wyehowswe** i ssholaa.
I) Zjukiahanie w dauekiicstch roPotolcizyah żłob­

ków 1 ochron dziennych, w k/k*.lach odpowiednio u- 
XK4.isonyafc pod *z#ęieai hygjociioaayitt, a wykwn-
htiiu/winpD f^K^jueicea w \ ca.) uv

*> 2*pwwrówiite ««.ywefe;1an <i3u»-a;uia, pt«&«wS»» 
*y»i ro tom j. .lub ow.uJroo©, optelri w rodzimi©, p>
»j««rj3ŁMjne w SktiduMah. oohroaszetr, hub to.oros- 
tftuh atit"p«0(h.

A| yjijM-wnSatkw dislmeiŁWit w powy*szycfe snłdto- 
dooh pMiywrlwoJa mt tooisct aiiasiat

4) JekMśmąrbMe uraeatywaitoiksiie ottowiąsku 
mfcoinego.

8) Pr/eócssltóloesnie fcrtniejąryeh sokół elementar­
nych na 7-uno klasowe saicoly pi>w«?.e/-,hoe.

6) hatychmiasśowe za.rez©rwowsiaii» odijycvwted- 
nkh placów, w celu »tópnio.wego wsonośce-tioa gma­
chów szkolnych ua przeduiieśeMioh.

7) Natychmiastowe prze.!ęcde gmachów riąio- 
wych ®fcolnyeh, <lotąd służących innym celom.

8) Dostarczense iwtozeibującej młodzieży szkol­
nej buzptoŁutgo pożywleuitu odzieży 1 pomocy nau­
kowych.

9) Kąspiełe rzeczne i Ważnie dla wszyisfeich daie-
ck

10) ZrapewzrWife w» wanysfiriah instytucjach o- 
pi-eki uad dzlsck-em. oJpow iojtulcj opieki le k a r­
sk ie j.

I I ) Zakładani* placów dU mchc^ ydi, po- 
tcwte jącyob ^ awLi umu k>*tfvwtiioCw*izi vvy-
dkówirwoem.

U) haklfl/temus 1 subeyrfjowajule itlubów. czy-
teló, bilbijoteik. kinematógr-alów dia dzieci ulicy.

13) Zakładanie duuiów wychowawczych dJa siu-
poi

14) Załdadainie sakó! zoiwwtówych 1 warsztatów 
dla diziec-L

15) Zakładanie dziennych stókół iromieślniozYcii 
dis mhKteeiy, latruduioueij w rzemiośle, handlu i 
przemy^*-

16) Przymusowa kantoola gospodarcza, wycho- 
wbw«»  ̂ satutarna wszelkich tetylucyj opieki nad 
dizieómi, prywatnych, juk zakładanych 
przez c-rg®JŁaa'c-ie społeczne, magistrat lub paó ?t wo.

17) Ko!10*0-!®- pólkolonje i soaatóirja dla dsaed 
i młoda'«ży

IV. Sprawy Uuttury ludności prseafecej.
1) Org«uizov v Kfctadmd* i popienwue kur­

sów dia aoalfebetów, kureó-w uaupefaiających o aar
krosie sr-kól Średnich, zawodowych, techmWych, 
bandikiwych i mm1)'"*-

9) Stsbsyidjwwataife ioatyhicyj oiwlatowy-ch, 
swłaazczia robotuteycli:

3) Budowwaie demów liiiiowych i teatrów na 
pratdiiniukiiach i w dzaelcacach roibotaiczj"ch; zauraąd 
domów ludowych znaj-lcwaC się wtnaen w jęku or- 
gaaizacyj robotaiczych.

4) Beziptoćne kwrayshuiie z gaiteryj obrazów, mu­
zeów, biibljotók i t  p

5) Uprzystępnianie ludności praiaującej koiray- 
stania z widowisk teatralnych, koncertów i odczy­
tów.

6) Koncerty na placach miejskich i w ogrodach 
publicznych.

7) Udział przedstawicieli organiszacyj robotni­
czych w sekcji kultury przy Radzie miejskiej.

V. Światło i komunikacja.
1) Dostarczanie taniego gazu, prądu e lck lry o  

nego, jako środków omowych, oświetlenia i ally
motorowej.

2) Dogodne i tanie środki komunikacji: tram- 
wają koleje miejskie i podmiejskie o dęci dosta­
tecznie rozgałęzionej.
VI. Opieka nad starcami i niezdolnymi do pracy.

warunków dJa powrscających. Tom dsdweiwjsiieai 
nią wydajaj, te nie brak środków aa wtogodaieBia 
«ia innej kategorji podróżnych, zjeżdżających na 
punki etepowo-saiuLaray. Oto: od 8 miesięcy za­
mieszkuje tam około 100 dicerOw byłej armji ro­
syjskiej, którzy powrócili * niewoli niemieckiej. 
Panowie ci, nie kwapią aię z powrotem do ojczyzny 
ze etrachu przed boŁazewikanti, czy dła ‘mych po­
wodów). Mieszkają wygodnie, w najlepszych bara­
kach, mają łóżka, sieinitki, nie tak jak uaiii robo Lai­
cy i jeńcy - żołnierze; mają swoje wyniagania. które 
są uwzględniane — spacerują i rozjeżdżają po War­
szawie, wskrzeszając tradycje pierwszego roku w-oj- 
ay, gdy u nas panami się czuli. W tych dniaith po­
dobno przybędzie nowa part ja tych gości.

Gzem więc jest ów punkt etapowy, gdzie brak 
wszystkiego dla polskiego robotuika, wszystko zaś 
jest dla oficerów rosyjskich, najzujieimej w przepeł­
nionej Warszawie zbytecznych.

Dlaczego się ich nie wyprawia natychmiast

w na » jfińcaussł 6c/hKerzs.mi de granicy rewrypkłej?
Dla kogo i w piki w oclu ałuera azą tu a osn i hoduje 
ów „kwint" ry<--*;'*! » ł  roayjsktego, który no* potraw 
lii swyeiężać, ani walczyć z wrogiem, taJ aa wet agi- 
nąć z honorotn, a ty&o tłunmio awxil w niewolę.

Trudno uwierzyć, by rząd rosyjskich aowiatów 
łożył na utrzyinaiue u nas tych darmozjadów — 
skąd więc, z jakich lund.usŁÓw czerpie feą środki 
na karmienie i obsłużenie tej zgrai?

Władze kompetentne powirmyby wdać aię w te 
ciemne sprawy i Jzunera postawieniem kwewtjć u- 
spokoić opinję publiczną.

Dodać trzeba, że punkt na Powązkach urządzo­
ny jest przesz Wydział opieki nad jeńcami, na czole 
którego stoi — ku. Eustachy Sapieha — ogólny za­
rząd jest w rękach jego osobistego sekretarza, -ko­
misarza*' p. Pawlikowskiego oraz <łr. Jmijana Ślą­
skiego.

A może ci p?~ '-wie ooś o tych oficerach nam 
powiedzą?

A>\||

Najważniejszym mewątpli-wie dzilalem 
goepodatńsl-wa społecznego jest aprowizacja. 
Skunuplikowany apai'at aprowizacyjmy atnsi 
dztaiań spraw aie, każde zepsucie ozy zahacze­
n ie  grozi aieebM c/aiaetni klęskami.

Sprawa ta, — ważna zawsze, — saczegói- 
| nego znaczenia nabiera w chwilach pizewro-

1) Wydawanie starcom i niezdolnym do pracy , tów i p.rzeliomów, w chwilach zachwiania rów-
tnawagi społecznej.

Aprowizacja to p ię ta  Achiliesotwa każdej 
rowtóuicjii, czego <łovvód najlepszy mamy w 

stanie przeprowadzony drogą prawodawczą przez j Roąjd. Kwestj-a sprawnego zorganizowania a-

zasiłków' pieniężnych i w natuirze bez pozbawiania 
ich praw obywatelskich, tytułem obowiązku, a nie 
jałmużny, dopóki system ubezpieczeniowy nie zo-

panstwo.
2) Zasliki muszą być dostateczne i przystoso­

wana do potrzeb danego osobnika,
3) Domy dla starców i niezdolnych do pracy, 

pozbawionych opieki rodziny.
VIL Sprawy hygjeny i zdrowotności miasta i lud­

ności.
1) Udział fachowo uzdolnionych kobiet w za- 

rządzie wydziału sanitarnego i jego sekcjach.
2) Ulice i place:
a) Przeprowadzanie szerokich, racjonalnie po­

łożonych, zadrzewionych i dokładnie skanalizowa-

prowiaacji, to w m acanej m ierze kiweslja z wy 
cięsl wa rowolwcji.

Mówiąc o tych spirawadh ma»ow>oli zwra­
cam y uwagę na wieś. Tam wytwarzają się  w 
oiimzyuuej ilości prodaksty spożywczej tom le ­
ży beawąttpienia puakl ciężkości.

Rozwiązanie kwestji rolnej razstey g a  po­
myślał i e cale zagadniento.

Ale to właśnie jest rzeczą najtrudniej­
szą.

W ieś stanowi ten  teren , który dotąd maże 
najiminiiej poddawał się organizacyjnym wply-

nych ulic w dzielnicach najbardziej upoźłedzonytii * wom socjaiiannu. Na wsi widzimy, spląilane W
pod względem saniłarao-hygjemciny in. Miastu przy- 
aługujo prawo przymusowego wywłaszczania odpo- 
wiednieh terytorjów w tym celu.

b) Oświetlanie, skanailizovoanie i zabrukowanie 
ulic przedmieść na równi z ulicami śródmieścia.

c) Racjonalne usuwani© i zużytkow ywanie nie­
czystości i odpadków przez rozsaarzenie sieci kana­
lizacyjnej.

d) Dostateczna ilość kłoesetów triicmych, studni 
i ogrzewaczy ulicznych w czasie mrozów,

e) Ulice i place miasta powinny być zadrzewia­
ne wszędzie, gdzie szerokość ulic are przedstawia 
ku temu przeszkody. Place winny nadto byt zaopa­
trzone w foulanny i sJcwery.

8) Sanitarna inspekcja mieszkań i wszelkich 
budynków miejskich.

4) Sanitó.rna inspekcja mfejas I sposobu eprae- 
daiy artykułów tywnoulciowych.

5) Ra<gowalnte wnądzmuc ki żule mlej-skto w <to- 
•te tom ej ilości..

6) Dosia tecans ilość erpilaM dla dzieci I doro- 
ałych ora* wkładów położniczy eh, odpowiadających 
wszelkim wymaganiom w’spoiczesaej medycyny.

7) W celu walki z gruźlicą i chorobami wene­
ryczne mi w'iimy być organizowane:

a) poradniie,
b) szpitale,
c) Mtutturja.
d) koionje dla ozdrowieńców gruźliczych.
8) Natychmiastowe zniesienie reglamentacji 

prostytucji i zamknięcie domów publicznych. Powo­
łanie do życia specjalnej komisji przy udaial© 
członkiń wydziału sanitarnego <łla doraźnego zao- 
piokowtinia aię losem prostytutek.

9) Sanitąrno-lekaraka opieka nad matką i dzie­
ckiem.

a) Domy dla podrzutków podług systemu nio-

węaet gordyjski najsprzeczniejsza inteirfcsy po- 
azcaeigóiinyd) warstw społecznych.

Na wbb pokutuje jeszcze duch zniciaJcJcowo- 
śoi, duch ciasnego egoiamu, ni© wyko-raeuio- 
ny josacae przez twórczą świadoniiość wspól­
nego wyisiłku.

Na wsi wreszcie króluj© ciemnota i zabo­
bon. 1

Umiejętna agitacja księdza 1 dziedzica, dą­
żący eh do utrzynuiiuiia swycn dóbr inaterjai- 
ny ch, anty społeczne tendieaicje zamożnego ohio- 
pa, dążącego jeno do powiędoszema ewego 
gruntu, obok zupełnego £idowynhi«ma spo­
łeczno - politycznego włejslttoh mas nobotad- 
czyich i matonolny oh, wszyistlio to stenowi tło, 
na ktćcean rozegra ją taę diuniosl© momenty 
pjt&eiw roluj.

Ten *KSJj>ói warutaków wwnężraajnij od- 
xw!i<afuu'.diU chyba dowtatecznja tounuo&ó w ir  
■Wiąsainia kwenrtjd rolnej. Prosktyka lu*»yi po- 
fcwitndza wnjoaki wypjuwadiaome i  łych too*©- 
tyczuj oh pneblanok.

W obwili wybudbm śjdąca. dotąd aiexHia- 
doima masa zry^wa seę do aikojd, a ponieważ nie 
steć jej na czyn sbwjwwuJ tu  órasofed, rzuca 
się na wszy^Uoo w am i© bezanyńłnitgo nisaczo- 
nia.

W odimęcie. amardiji zatapia txwvxie spo­
łecznej rowolu-cji.

A potom z tego anarchistycznego chaosu 
> -wySandają aię nowe kszLałty, ale wiele mają- 
j ce wspólnego z socjaliiizmem, a noszące zoa.- 
| imiona 6wxxtżeoia się nowej buirzu-a/ąń 
i Nagi© zaburzenia ustępują miejisca prze- 

wlekłemnu przesilaniu, «Łaiuovyi chromaznyxh 
niedomiagań i zadeirgów.

mieokiego (matka raa prawo jawni© oddać dziecko, ) A produkcja upada w sposób nAebywaJy. 
utrzymywać ł  Ciem stosunki i zabrać j« po pewnym Miiastom gioai wy głodzenie, a pontow ai do-
czasi©). j Woj z zowuąĆTZ <xic-tę.y — więc popioistu i

b) Liczne filj© „Kropli mleka**, dostarczające j śm.&rć głuKiowa.
W tak ponurych baiw ach przedstawia się 

ptrayazkżń, jeśli wybuch rewoditcyjmy Łasln- 
ni© mamy luduoócii w iejskiej nieprzygotowane, 

| jeśli praewrotem  na wed ni© pokieruje ręka 
i reweluicjoiitetów, Lecz przypadkowi prowedy- 

rzv, grający n a  majaiżsizydi iinatyrafctacłi liu- 
mu.

ra^joKŁlaego pektvnnu <iła niemowląt.
c) KłinLki diln niemowląt.
d) Paradnie dła m.r.ek.

VIII, Miasto, jako pracodawca,
1) Powołani© do życia stałego urzętra pracy dla 

funkcjonariuszy miejskich, w którego kompetencji 
będzie leżało ustalanie 1 regulowanie warunków j
płacy t pracy, ubezpieczeń, ortopó w, tranalakacji, j
przyjmowania i wydalania pracowników instytucji J
miejskich. |

2) W skład urzędu pracy dla furakcjoinairjuszy f
miejskich powinni wchodzić przedstawiciele oby- \
dwu stron zainteo-esowanych — pracowników i ma- f
gist rat u -— w równej ilości, I Eehern baLesnyra odbije sćę w sercach

3) Przyznanie wszystkim praco im łezkom miej- 1 Wkayslfceh, którzy go aniaLi, wieść o jago śuiu«r-
akia tych praw i świadczeń, któro P. P. S. wy sta- ^  Zwłasacza lyoh, kdóiay saę z nim zo tknęli w 
wia jako swe poslułaty w Sejmie odnośni© do ko- i t̂iii-zy rewolucja na U hraiuie, w dniach d»L i 
biet pracujących, — do czasu przeprowadzenia dro- [ taanerainego polskiego ruchu saojali-

I dlatego śmiato powiedzieć możeimy, te
pomyślne rozwiązani©, tej spraw y w Polsce 
zależy od okresu przygotowawczego.

Zależy od tego, czy zdołamy opanować 
żywiołowe siły, ozy po-trairaiy zaprząc j© do 
pracy twórczej,

A można dokonać tego tylbo przez silną 
i sprężystą organizację. Dziś każdy ośrodek 
iwbotuiczy ite w«i ma za zadani© silrupienie 
obok siebi© tych m as szed^nkteh, oo to dziś już 
niezadowolone i  dot)x:hczas©wego sianu rze­
czy szukają nowych d ró g

Dziś w ie lk i  lud  roboczy gami© saę do
szeregów,

I dziś zaidamięm świadomego rewolucjo­
nisty je.-i moment ten podchwycić i stworeyć 
z rozkołysanych, burzących s:ę tłumów oiga- 
uizaeyjiną karną potęgę. Przez komitety lolr 
warem© musimy dotrzeć wszędzie tom, gdzie 
znajduje się  proletarjait w iejski, musimy ująć 
w organ i żacy j.' i© szeregi cały kraj, a i  do naj­
odleglejszych zakątków. Komitety f-olwaax-zaie 
to nielyliko najniższe komórki w ielkiej orgar 
nasacji proletariackiej, a ła  talcże i p rzed© -^ 
Wszystk iem p /s a d a ją  on© olbrzymie znacae- 
ai© wychowawcze.

Proletarjuisz rolny przyzwyczaja snę już 
dziś za ich pośrednictwem  do zorganizowanej 
wspólnej twórczości, do wylaniaaua z biernej 
grom ady, eo scla dotąd bezradna© i bezladinte, 
świadomych kieirownlków i przywódców. U* 
cay fei© aa k k  j^/trelm otw eiii m asa ix»bot.nicza 
wsi kontroli nad awymi wy hrancaaiń, zbtoska 
czuwa nad srweuui wiasnenai spraw am i, zmmr 
szając do odpowaedziaAiośai tych, ittórych <to 
załatw lenia tych aprarw wyłoniła.

Jest to szkoła o kotosainym  smaczeniu,
która zdolna jeaat w krótkitn czasie przekształ­
cić do gruntu psyc-hlkę nxaa.

Z btoruych nieiwwlatików — sfcw&rca woN 
c y d l i śrwMtoranych ob»yw tó e ll Z Łtuhoitoniy ch
Istot nieadotkijoh óo  wwjtókŁtgo etytni, nieantoi- 
nych Uiwol do iw zuanksua tej ady, jaką da­
je  zjediwajeiai© w* w»}«>tey\h aze-regwch —
stw arm  świoduzną eiwganiwnwwią potęgę,
której nic ni© będzie w tiittoUt «ię pmsaciW'st^ 
wić, potęgę » /;g an i» w aaeg o  łudtk

Przez zwiąbkl tcswxAtow© KMsimy #*©or 
trailzjow ać lusljoniew© uiasy, gjedmustajulć żob 
ią d m te , przyawy ozaić <to igodnej organizacyj­
nej afccjd w wielkim zespól©.

Jak  kolosalne znaczeni© m ają związki za­
wodowe rolne, jako siła ekonomiczna, tego 
diość chy ba przekonywujący im dowodem  są 

t© rezultaty, które jaii zostały osiągnięte, mi­
nio cząstkowego, niezupełnego rozwoju orga­
n izacji

Zorganizowany w jednym  olbrzymim 
związku zawodowym proletairjusz w ie lk i  to 
siła, przed którą ustąpi obszarnik i kapiitoii- 
sla, ba zadrży nawet raąd buiżuazyjny.

Prz&i kluby robotnica.©, unuwers.nety to- 
dowe, musimy stworzyć na wsi zaczątki nowej 
społecznej kulturo., nowego wolnego iyvia. Mu­
szą dotrzeć tędy do inas szerokich wielki© ha­
sła wspólnej socjalialyw iej twórczości.

Trzeba przeorać urodzajny, choć zapusz- 
cam y grunt duszy wieśniaka. I  wszystldego 
tego dokonać musimy.

Cza© nagli.
E azżm tcn.

ijoni siiiiłii \m

gą prewesiawczą ochrany pracy kobiet i ubozpieczo- 
nia matek prze?, państwo.

4) Kolonjo letni© i san atari o odpoczynków-© dto 
pracowników miejskich.

iiwt m  w  8i
r j s i i i h f f l .  ; t ! j '  if-?j

W okolicy Powązek istniej® punkt ganit&mo-e- 
tapowy dla jeńców ora* robotników powracających 
B Niemiec. Zam! ni będą razealaoi w różne stoany, 
jeńcy otrzymywać mają na punkcis: nocleg, trochę 
jfcdy wie-'1 ■*! ©piekę leinrską w i k s  charoby, O-

becinie. jak urnie toformowano, są na wykończeniu
łaźnia, pralnia i od w szat ni a, oclem zapobieżenia i 
szerzeniu s;ę chorób, a zwłaszcza tyfusu plaiaistcga przewirutu baLszewi'fikiegio. Zbyt świeże są 
To dopiero bę.teie w przy3ii.k)ósi, dotychczas tos po­
wracających jest ciężki, zmuszeni &ą nocować na 
gołej brudnej podlodza, brak e!em©atarnych udo- 

i godrroń. — Ludzi© ai przywykli do okropnych wa- 
| cuiików pobytu u Niemców, nie narzekają. Trudno, 
i ał® stać ubogi skarb poJaki a» kiworaoni© lepszych

[ stynjznega. TtowaintyiJi Iw iński był ozł.unikiem 
j ,4©waicy“ i zdecydowanym uakszym praeciwni- 
f Meto. Jodmaik był to p rzed  wuiiik uezciwy. Uezr 
» diwuść eeehovrala jege wy stąplemiia {.Holeuiiimii© 

tak, jak uozdwość i bezgraiulcau© oddani© idei 
sooiaJiistyeianej były mu właściwe w całej dizia- 
łailini)iiścj. Te cechy .iegto uwypulciiły się zwłasz- 
cza w chwili nje&nuianuie dla sjcjnlistów  pol­
skich na Utoirainiie odpowiedAaJncj, w chwilito
'tóei.e, by j© tu rcw/panniętywrać, jed m k  sądzę, 
że każdy, kto je wmł, kto oouł aa  sobie brnsetnlę 
od'pownedziftJiuieAd zn swój w nich współudział, 
oajlepsae o  IwińJkagn zadiowra! wap<«JWH«aHe.

w esec ie , stomął wraz ze swrojem stiro.nodicłw«n» 
w szeregach nam wwgiuh, j©durak i tu był pruo- 
ciwuMldeim itazwiwym

Late tutocze, lata twwdeg dah  toteJjganita- 
pairtyyni ka podllropały mu zdrowie. Na© przetrzy­
maj choiroby — z/giauł, a ie  dowzetiawszy tych 
dn i zwycięstwa, któue diia priodetairjetu pdLsJde- 
go nadejść muszą-

Cceść jego pansdęd.
Wl. Z,

iz .s r  S t a l

Wea,o>raj um arł Witetor Gom uiM d, jeden x 
wybitnych p iauay  <xiehi..dŁącęgo pok licntia. 
Ur. w r. 1850, ataijowatl prawo. Polem zaicząj 
od tvv-oi'nems drobniej szych poezyj, a i  vwesaoi® 
oddał się aupeici© pracy pisarskiej, jak© dziei> 
ntikaiuŁ, esteta, Bórnwua, poeta 1 twóroa noweł.
Pj®co.wał w ytrw ałe i pisa! ndemał do ostatniej 
©bwiili. Josaaz© w trofea przeszłym wydał kstążr 
kę © V\ arsaaw le i jej pięknościach. W jechnym 

Drpgę do kraju proegrodzito m a belniari- j z  na,jMiźazyieh n-rów poświęcimy zauaiieinu ab* 
aki©, a jtóżniey niandeokie więzienie. Przybył «®eroii©jjiŁ8 wispołneienia,



i M a ł y  f d f e f c n .

I j t l  is  [2) ' i !  Q k i  i R S j i z j I i l i i  u  urailti
(S b r s io k

Po płemwwŁaia gtoecwaaidfa ona marsraaslika 
M inowego powstał wśród aaractoweij reakcji 
popisoch. Witos o taym ai 144 gL, Trąjaojpozyńiaki 
12a, Gstadaowski 25. A ©tui BłicŁii>.ez.j«y uprą 
się i powtórni* będą gtoewwali aa  Oatadhow- 
skiego, * m ato nawet część ich odda glosy na 
Wiloua. Glosowanie drugi® znowu może aie dać 
'wyarfeu, aibo nawet dać aswyeięstiw© Witosowi 
Trzeb* bodaj dwóch, is e c h  gtosów. Wtedy g- 
czy aienerćw „narodowych" zwróciły idę odru­
chowo aa koniec «słt aMyiaowe ,̂ guza® stodją 
dwaj moiai: dr. Th«u i Ptariaudiior, Jedea * 
ezoraą bs»jd«s, dirugi z budą* wapwnjudą, po pas.

iiajjpaerw jednak traoba eaę by to jeeazra® 
n a  upewkdó, źe gto*y, które padły na tteiior 
dtoswsktego, pójdą za TnfcasprayitetoML. AisyiA- 
■kup Tewtowwaał w tan n ł do »ktbi« ten- Bii- 
sióskiego.

— Ja naikauaJean, ał« nuż cfcSopy adradzą? 
Kuł opęta ixii ton — Gk-oń?

— Ach ton Okoń, tea Okoń! — zgrzytnął 
Eębttnu purpurat fcuśriwł* i nerwx>WK> popcawiił 
czerwoną myckę na głowie.

— Zawołaj tai OytachowTaklagpel
Blamą! ptwed aircyóudłai»«aiu ten ^alsrChilop, 

ustrojony w *akma.uę bistą, wysoki, idrd.v, 
adpeetouy, jak t>w bryjko z mc ok w? w4 ra© w .skibj 
bajki — pm-w<łz;wie pańaki ełttofk.

— Będziese mi po&tuezmy ?1—ratsk! do nie- 
go łaskawie arcy biskup.

— Dqprasaam łasłd księdza ancyibMcuipa— 
skłonił się do nóg 0  atacho wakt, chytrze 
nuruynąwsay dW-em. — Ja *a pewumfc, ino co- 
by taunte juchy— Cięgiem im pachnie dym z 
ksaężej parafjjL.. niby ts majątki końcieki)© i po- 
kóśaekie L.

— Ni® hLuźnij! — sykną! nań arcybiskup.
— Ja ta nic, ino te juchy.„ peRskrwie!

— Ru, ja nic nie wiem, ja pana n k  0-
biecyrwać ci© będę™

— Zlituj się! — jękną! Korfanty. — War 
aze <hva głosy są nam do zarżnięcia potrzeb­
nie, bez rutih nie będzie większości.

— Nu, ja Witem. Ja  to już dawco obii- 
<aył i dlatego dałem białą kartkę — rzekł 
Peo-irausltea* padq*rctoakiiev gładząc swą pa- 

trjarohaluą brodę.
— Mój rebbe! — zawołał bl&gatea© Kor­

fanty — za dwie minuty rozpoczną się wybo- 
ry — 1, nachyliwaey się do nabism, cnitotksaął 
go w brodę.

— A co będzie s fcomisjaml?
Dopościany was.

— A z Łv*n wo-jskiean — wxjdia 'uważać®-
cia?

— Wejdziecie tnsj, r*bb®, jo wam słowo 
daję.

— Na, nul — Tfoaa — a ©o ty o& to? 
Tbos ityiko kiwał brodą na znak zgody. 
K*. arqybiak’up i poaeJ Korfainty, eardecta-

nie ściskając dłonie rabinów, odeszli.
I 'tak siato ssę, te Trąenpasya&aki ®oeta! 

wyforady a& marscalfca z łaski rabinów iy- 
dowsśkh.

tfS&tiW.

s liJ jo a ia

Republika białoruska rozpadła się. Tak 
przynajmniej doniosły gazety. Wschodnia jej 
część: Mohliewszezyziia i Witebszezyzna ode­
szły ca  łono Wieikorosji; Mińazezyzua została 
przyłączona do „sowieckiej'* republiki iitew- 
skiej.

Jeden z narodów, który po tyluletniej nie­
woli próbował obudzić się do samodzielnego 
życia państwowego, musiał znowu chociażby 
n„ pewien eau«, pożegnać się t  myślą o niepo­
dległości. Nie należy przeceniać samopoczucia 
odrębności uarmiowej na Białej HusL Kiu»y 
wyższe, a również LuU.-iigein.ja, *ą rosyjskie, 
poiski© łub żydoweki*, pi-oi©Uu ja.tu naejski©- 
go biftioru-vineyo jest bardzo atoto. Niema tam 
wogóle wielkiego przemysłu, s  aielic/mi i\>- 
botaicy są albo Żydami, albo Rosjetiazm, aibo 
Polakami, ft mód białoruski je*ł Iden tyczny z 
ludnością w lejską, bardzo je»aez© ciemną i 
niewyrobioną pod żadnym wsględem- UusySi- 
k o wały ją wojsko, cerkiew i ntoiicau© zreyztą 
szkoły. Katolicka część Btałoiu mow, stano­
wiąca znaczną ten aunejszość., dąży ku polsko­
ści. Minio to poczucie odrębności narodowej 

I rosło i musiało się rozwijać w miarę, jak ku!-

kongresem wtodeółkittn. Postobmy „njajsten- 
satyk" zwatał dukuuny nok tomu an U krainia
Siworauiijo wtedy repubiiikę du tntociią, <to któ­
rej przyłą-cauuw gubcainję Chainkww&ką.

Z Riałomsuą pwstąpiiutH) aubie j««acize 
eeraaoBSjjakdej, bo nie uadowTaLomo się obcię­
ciem jakiejś większej, lub anuie^aaej caęści kra­
ju, lecz wprost ją podzielono. 0  ile wiemy, bol­
szewicy do dziś dnia stoją ua stanowiska 
-wseieebwtodzy ^sowitotów**. Dotychozas nie wie­
my jesBscae jailooś nie o zjefelizie Rad nubotoir 
ozych i wtośfiuóskioh Iixaioisjidi, fclóiryby, vg> 
dni© z teorją bo]t»© widią, mnał pinawo dec\<k> 
waó o ltos»e kn-ajti. Naiwet więc mr~ azajoyui wyw 
maganaioim prayzwoltoóca nie siato się zadość. 
PbjwosSu kwoMsuiitte, których tuki nie wybtora^ 
łectz mdajruvvttaa rsądenn baskmunktoi pnsaz. nwąi 
Dwjiiuciwwkit, Mudecyctow&U o k*sa*d» kraju, * 
ctKidfi (Sic pucom napy tail eię mirtikieg tendy* 
w której, zg-Ażid© z e tra te isw n i togw oBasta^ 
nieśna zaipewioe aa l j«Kto*ą{o BkiiSwpusi'jna.
/  De <xbt%o prowii-Jsni pxiwLa# taktyćsn, ci** 
tmifiao soibto wyotwazto. itoktóewMy «txą  A4 
na nocihód % basfern rnwioducsi NAŚ
kuiy, }»k ocu, pnzea swą fit-siW-aii z; usktyfc^ #  
stosunku do pv&u«aicgóktyuh uonouOw, nie au-»* 
dzi więcej przewrotowi aputoozuemu Europy- 
Pod hasłom bowiem rowwktcji ©ocjuihM  ̂ moeĄ

(P. A. T.). Wczoraj przejechali przez Kra­
ków w drodze z Paryża do Lwowa posłowi©: 
dr. Adain i dr. D ubaaow w - Poseł Adam w 
wywiadzie z „Iii uwt ro w any in Dzienaikieta 
Polskini'* oanajmił, że drda 10 lutego Wilson 
przyjął delegację polską złożoną z profesorów: 
Siedleckiego i Strońskiego 1 Krakowa i Cze- 
kanowskiego l Romera w  Lwowa. Delegację 
prowadził D m ow ski. Siedlecki wręczył Wilso­
nowi dyplom honorowy uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Dyplom kończy się porównaniem 
między Kopernikiem, który zaprowadził ład 
na niebie a Wilsonem, po którym świat spo- 

i dziewa się zaprowadzenia ładu na ziemi. W 
Cichot aae katej Ida do ruch, upe- ; pBemówietliu ^  Wilsona uderzało to, że

wskazał naukę ni w niecką jako zarażoną ma­
terializmem. Następnie delegacja w tymi sa­
mym składzie pod wodzą Putza udała się do 
p. Clemenceau. Dyplom wręótył feiedłeoki. 
Clemenceau serdeczni® podziękował za tak 
wysokie odznaczenie, poczerń mówił o swoich 
osobistych wspomnieniach o Polsce.

W sprawie powrotu armji iiallei-a dr. 
Adam podał do wiadomości, ż© marszałek 
Foch już raz przed miesiącem przy przedłuże­
niu rozejmu z Niemcami wystąpił 2 żądaniem 
przeprowadzenia tych wojsk do kraju, wów­
czas jednak przy targach ustąpił. Żądani© to 
ponowiła obecnie Rada Wojenna enienty, któ­
ra  obrabowywała w Paryżu od piątku, tym ra­
zem eatenta stawia to żądanie bardzo ostro. 

. . .  . . . .  j  * , J W e d ł u g  zgodnej oplnji ententa ma dnia 17-go
A jsębw tep  f  ^ . Ul__ : lutego postawić Niemcom aastopujące waruo-

tura przedzierała się u* wieś, przestając być | i n ^d y  nasłanych komisarzy.

M r

ymij sręl
OstodtiowsM podraipał adę w gtowę, pooa- 

tował isrcj fc-t®k«jj« w kAaiiKi i po««sdł do swych 
•vrodtoew'tu p ę d u  o w toczek.

Wtedy em’cy biskup oosujmął i błysuął o- 
kicm ua Korfarstogo.

— a>?
— Niema rady! — szepnął Korfanty, rooo- 

no stropiony od chwili, gdy dostał p© lap:© od 
kłuibu •o’cjelsstycanego za swój Fobtrzorsld wyr- 
woa z zar.b walaniem Trąuiipozyńskiego.

— Zawołaj nu tu tych Żydów—
Rwfanty pcDiegł, olo prędko jakoś wró­

cił z kwaśną rntoą.
Perluiulter powiedział, żo ni© ma czasu. 

Kto ma <io nie^o iiatoros, niech do niego przyj­
dzie.

dhn,njt i rzeki; — Dia ciebie, ojczyzno mila!- 
Poczem dodał: — rbodimiy 1

Gdy się zbkżyłi do rabinów, Perlmutter, 
gładzac sw«ij<ą siwą, paAtjarahalną brodę, uda­
wał, ż® posłów ni© widzi. Arcybiskup i pó- 
zmański agitator stali chwilę, aż nareszcie ra­
bin odwrócił swą kapłańską twarz i rzekł:

— Nu?
— Passie rabinie! Ojczyzna w niebezpie- 

ozeńsówi© — rzekł Korfanty!
— Ojczyzna, ojczyzna! — rzekł zgiyżlir 

wi© rabirn Ja rozmitiio-n, ale za 00 wy naszych 
Żydków bijecie w tej ojczyźnie? ‘ /

— Kto ich tam bije?!
— Kto ioh bije? Zokderz bije, feundsanu 

bija, chłop bije, {>an bije — a najbardziej to 
kc>.iąda bije! — zerknąwszy złośliwie oikiom na 
arcybiskupa, rzekł Thon.

— Gdy wasze Żydibi będą w wojsku, to 
i orni będą bić — uczynił dypiiosnatycaną uwa­
gę k®. arcybiskup.

Obaj rabina iz." .nwawszy, spodhmurnieli,
— Panie rabin.) e — zaczął Korfanty.

ki rozejmu: Oddanie 2/3 części materj&łu wo­
jennego, kontrola nad całym przemysłem wo­
jennym, zredukowanie wojska do liczby po­
trzebnej w celu utrzymania pot .adku w kraju, 
oddani© kolei Gdańsk — Toruń dla transportu 
wojsk, amunicji 1 żywności do Polski.

monopolem kła* posiadających. * ’ ' W. K.
Tłumiony brutaiul® prz»i carat ruch bUtlo- 

rusJi, podniósł a .owę * wybaetmn rawoiuc.jl 
rosyjskiej. Stosunek kadetów, jak rów ależ u- 
miarkowani© nastrojonych socjalistów ai« był 
mu przychylny. Rewolucja rosyjska pod wzglę­
dem narodowym żadnych uig Białorusi ui® 
przyniosła. Nawet w szkołach ludowych język 
rosyjski pozostał wykładowym. Ogólna wol­
ność zebrań i prasy umożliwiła jednak ratw i- 
nlęćio szerszej agitacji białoruskiej.

Nieprzychylni© na nią oddziaływało poło­
żenie w pobliża frontu. Mobilów był siedzibą 
głównej kwatery rosyjskiej, Mina*. — sztabu 
frontu zachotiniego. Cały kraj był wprost zala­
ny wojskiemj urzędaikamt i pomocniczymi od­
działami. Wobec wielkiej roli, jaką grało woj­
sko w rewolucji rosyjskiej, glos białoruskiego 
ludu wiejskiego ginął wp.ro»t w odmęci® wy­
padków.

Trudno przesądsad *a ki:m i za cmkb wy­
powiedziałby się SM białoruski. Czy za nie­
podległą republiką białoruską, esy m  łącznoś­
cią z Rosją łub Polską, bo ni© dano mu się 
wypowiedzieć. ^

Po listo padowem zwycięstwie bolszewi­
cki em i ogłoszeniu zasady praz-a stanowienia 
o sobie narodów, aż do zupełnego oderwania 
się od Rosji, były robione próby założenia nie­
podległego państwa.

* Zwołany w tym celu zjazd białoruski nie 
mćgJ ni® zrobić, rozpędzili go bowiem brutal­
nie bolszewicy. Później pod opieką Niemców 
zaczęła się tworzyć „oszwabka" (ersatz) pań­
stwa białoruskiego. Co to mogło być, łatwo so­
bie przedstawić.,

13 bodastowaków zaseła fynucaasem amiaina 
poglądów na prnawo uawodów ck> siaanowitsuaa 
o własnym losie. Udy kiiwcByii ku wtodizy, gdy
ą  nawęś pcstodK,^ałe ni© byli dxstotooznto sil- |  Jd lO O lU * *  ( l i l H l S  7)
na, by ją wuiaysmac, w ucało  mu na ufcnzy outami 1

Preaydjum Moskiewskiego Sowietu dele­
gatów lułfouuczycii i Czerwonej Arm]! wynoi© 

i odezwę: „Do wszystkich robotników Moskwy 
i i członków Sowietów okręgowych, iwtązków 
! zawodowych oraz komitetów tabrycznych*'. W 

odezwie tej, wydanej z powodu zwycięstw nad 
wojskami P©tiary, władz© eowtecki® obwiesa* 
czają tryumf i wyrażają radość * powodu, żo 
dostały im się w ręce »ś»!it© zapaay produktów 

j spozywcaycb na Lkrainio. Czytamy w lej odeae 
i w te 00 ua»tępuj©: „ lry u m ł powbuma wioścuta 
| na Ukrainie 1 zaprowadzenie władzy Sowietów 
i otwiera drojzę tow nka dla robotników i )>«• 
j eającyełt i»a» Rosji —- •>« głodu i  sm gaacji g»- 
i ftpodaraiej, ukraińska Arrnj® Ozea-wona — ro- 
1 bomtków i biednych włościan — odebrał* od 

miejscowych wlańrtclełl ziemekloh, uieuno- 
j ckuii tmperjaltatów, „kułaków" i buriuarjii oU 
) brzyuii© zapasy rliiebo, mięsa, tłuszczów, cu­

kru, soil, furażu, węgla i wogól© togo wszyst­
kiego, bez czego ludność miast naszych umiera 
7. głodu, maranie i choruje. Zapasy produktów 
obliczano są.na dziesiątki niiljonów pudów. W 

< zapasach tych leży aa»«* tbawienie, tbawio- 
nio naszych rodzin, zbawieni® całej naszej 
sprawy, rewolucji prdleUrjpckUtj. Zapasy te 
należy zrachować l igrotnadiić do jednego 
miejsz-a". Odezwa wzywa uświadomionych bol­
szewików, ażeby dopomogli urzędnikom kole­
jowym w dokonaniu tej 'pracy.

narodów jiodbitych przez Rosję, po swojej stro­
mi©. Piray.sz.to im to względni© latw*s bo popnz©-

Poseł Adam podał dalej do iadomoś©!, | da,ie >^dy_ ty>m«ztooove swoją ^najuJ© eetraAi- 
te  przed 2 tygodniami Dmcwski przedłożył * * * * *  **
całe zagadnienie erynie polskich konferencji
* 10-iu. Dm iwski referował od g. 10-ej do 1-ej 
i od 4-ej do 6-ej. Sprawę Da pad u Czechów na 
Śląsk również przedłożył Dmowski konferen­
cji z 10-u.

Do komitetu polskiego w Paryżu weszli w 
outatnim tygodniu: Włodzimierz Tetmajer i 
Mikołaj hr. Key, jako delegaci ludowców, dr. 
Dłuski, dr. Sokolaickl i dr. Sujkowski, jako 
delegaci Naczelnika Piłsudskiego. Wreszcie 
Joachim Bartoszewicz z Rusi i hr. Lubieński z 

j Litwy.

styraną pcilityiką ściągały na isi©l«« 'po>w«KA®uUuą 
niecJjęć, a aacvet akuuawóńć wśród ateiivsyj- 
afiddi mia^odowwśd.

Syfamcpa późuiiej uilegte zmowie. Dziś ui© 
ma w Rosji już aw>wy o naęoem podiobineim. l*t- 
■ożefo tylko maja stanu, podyikiiowaiua ouipeini* 
enm.logjxwo.yms wizigilędaimi, 00 i buiriuazyjtoy im- 
perjauiizaEn. Rasaji pxdiraeJwia jteat aalisa, więc 8*- 
kai mitral być losyjsślas, dła jsOdcfcś ismycb ekx> 
ojoml.ciffliydi wagffęidów <ki«dii się Biakuruć po­
między Wielkorus ją a niby sfederowaną z nią 
w rzeczywistości okupowaną Litwę.

NŃe pietrwsey to zresatą pxxkda! dokooiafliy 
przez ac»cj id ’s>tyezmy ch imperjałiistów rosyjskich, 
którzy pod względem iiotzipoiiwądiziajam się losenn 
narodów, tnnsgą fecdaUo tawifcurować ze slym yin
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fa i Fifisisji s 1
W krytycznych eh wiliioh życia narodowe­

go występują zwykle na jaw — jak wysypka 
na skórę — także i te wszystkie trujące jady, 
które krążyły dotąd niewidzialnie w jago ży­
łach. Aby zri/zumieć dzisiejszy zabór pruski, 
.trzeba najprzód uprzytommić sobie grunt, z 
jakiego cała jego psychika narodowa wyrosła.

Zabór pruski, najmniejszy liczebnie, a 
przyłączony do centralistycznego, najspraw­
niejszego 2 państw zaborczych, znalazł się od- 
razu w warunkach, w których nie było wcale 
rzeczą łatwą nie upaść na duchu i uratować 
a pokolenia wr pokolenie wiarę w odzyskani© 
politycznej niezależności. System pruski, dą­
żący, tak samo jak rosyjski, do wynarodowie­
nia, i  tak samo uważający dzielnico polskie za 
teren  eksploatacji dla narodowości panującej 
w państwie, czynił od samego początku spusto- 
ezeoia większe, niżby się to na oko wydać mo­
gło. Właśni© w tych okresach, gdy unikał szy­
kan i Mueia szpilkami, działał zwolna, al© 
pewni©. Wszystko 00 było słabsze w organi- 
ćmd® aarocLowym, odpadało od niego, ż© tak 
powiem, bez bólu, bez świadomości utraty. 

'Wszystko co w^chodaiło w bliższy kontakt z 
niemczyzną — kresy, wyiehodżctwo, sfera

•) Rzece ta była w r. 1915—1916. ©!© I
BsM zaohou. i. 'e pewmą wartość, j-cko raeca>w© wyja-
ścuoale puhtyifii bui’zuazil poanŁOaSciej. (lled).

wtspótayieh Interesów posaczególnyah warstw 
ludności, niemczyzną nasiąkało w mniejszym 
kub większym stopniu — od oddziaływania 
kulturalnego począwszy, aż do zupełnego roz­
płynięcia się w niemieckim morzu. Główna 
masa narodu pozostawała, nietkniętą wpraw­
dzie— ale i nłeubewpćecffioną. Powstań'© po­
znańskie i cały ruch 46-—4S roku, zasilony 
bardzo znacznie żywiołami emigracyjneani z 
mtarty Pobdd, o eilnyan w początkach podkła­
dzie socjalnym, był ostatnim wysiłkiem Wiel- 
fcopolsłai w kiertłńku polityki niepodległościio- 
w,ej.

Jeżeli już przedtem ni© brak było roakla- 
diu politycznej myśli polskiej, jeżeli przekleń­
stwem ©amogo powstania był niejasny stosu- 
nek do rządu, epowodowany przez żywioły, 
■które później zwały się ugodow cmi, to po 
upadku powstania jesteśmy świadikami szyb­
ko dążącej naprzód likwidacji polityki niepo- 
dlegipściow'©], jaka takiej, a  jednocześnie 
pierwszego objawu występującej na  jej miej­
sc© tendencji pansia wistyiasnej (z Rosją aa cze­
le), 2 pro,wartiem wewnętrznych narodowych 
swobód. Ciekawe pod tym względem posia­
damy świadectwo w mowie Erazma Stoblow- 
sklego, wygłoszonej w r. 1849 w sejunł© pn»- 
ftitim. Całkiem wyraźnie sformułowaną jest 
tama myśl, że jeżeli rząd praski odmówi Pola- 
kom swobód żądanych, wtedy prej-poomą so­
bie, iż są nietyiko Polakami, lo:z i Słowiaua- 
nó. „Zespolimy się ze  Sto w; a rim 'iyzn ą, znaj­
dziemy poszanowanie i spnwwleiłłiwość u tych, 
których wy barbarzyńcatni »owlwi©“. Czy 
słów tych aie słytey «ię jut wtedy tak. jak 
gdy by Polacy psia  grao.toauil Pi aa ul* iiiioii,

joto) tory, żadnych do załatwienia rachunków 
— i żadnych pragnień, prócz „sprawiedliwo- 
ścii“ <-d wroga?

W  powstaniu 63 roku WieHootpwtoni© bio­
rą  jeszazo jako jednosiki udział — ałe była to 
ostatni już Mohikanie. „Ofiary w majątkach 
i lodzi-«ch“ — mówi wispółuzesuy na«n pisarz 
wńelkopoMd, Ralkwsiki, „poniesiono chętnie 
v/ poczuciu tcigo, że są idee, dla których tozaba 
w bić ufcary, choć bezpłodne**. W raeczywiisto- 
ści, żałuje się dotąd tych ofiar, 00 jest z  pe- 
wsi- śd ą  daleloo słuszniejize, gdy się je za bez- 
pl dne uważa.

Wielka zabór rosyjski, urdenpiał oczywiście 
tysiąckroć więcej i musiał przytem wytrzymać 
dziką i okrutną zemstę caratu, ale przez ten 
■wysiłek właśnie, praez udział w nim tak zna­
cznej części społeczeństwa, przechowało się w 
nam silniejsze poczuci© prawa do wolności, ur 
ratowamą została od zupełnego zoob-Icu owa 
najcenniejsza komónka organizmu narodowe­
go przekazująca żyd© na pokoleoii© następne,— 
żyiwa tradycja walki o narodową niepodle­
głość. Poczuci© konieczności prowadzenia jej 
znowu 4 osiągnięcia celu za wszelką cenę, na© 
wygasła też nigdy w dwóch następnych po­
koleniach — i dziś istnieniem Legjonów, któ­
re  pozostaną nazawsae ideową zasługą Król©- 
stw© — &kiład©ją nam na to świadectwo.

InaiOTSj w m ałej Wielkopotece. Tam już 
rok 43 wywołał ni® przejściową, ale trwałą I 
ws&ydtki© warstwy obejto-uj^aj reakcję przeciw 
walce zbrojnej, jako teki ej. a rok 63 w Kró­
lestwu® miwueąl <*)t»t«etru® iwotylko wuł*- 
ol® W jej *fcu<««rauA.HM, ate i wtesnę « odzyakm- 
oto aiepodlegtośd wogól*. lłraos.ta.Wtń.z w**-

rayć, praohano zwolna 1 pmgirąć 1 tą siłą '*’»■ 
ii, która zdolna jeat atiwaraać czyny.

Wstąpiwszy raz na tę pochyłą drogę, myśl 
polityczna zaboru pruskiego etraciła przez to 
eamo iebotoy swiązek 2 najładniejszym  źró­
dłem życia narodu podbitego — i zaczęła pręd­
ko usychać... Tc, a nie 00 innego, było a jeat 
prayczyiną braku wsacikiej iatolnej politycznej 
akcji w zaborze prustom. DLa narodu t«>- 
wiem, który jak polaki, utraci! byt państwo­
wy, polityczną jest tylko taka aikcja, w świto- 
żeni u której, przy czynowo, jako cud właści­
wy i ostateczny, wtóiiiej© odzyskanie tegol 
bytu. I gdyby cel wskazany nie mia! w da­
nym miejscu i czasie, przy danych warunkach 
żadnych widoków do osiągnięci*, ni® wolno 
go przecież nigdy z oaza tracić i zfimieuiaó 
na inny. Bez niego bowiem, bez wiary w je­
go osięgakłość, wciąż podayoRinej własnym, ce­
lowym wwsiłkiem — wszelka praca public®- 
na narodowa, poebawkma je®t przysaHoścł i 
'właściwego ©emsu, usycha tak  jak łodyga, _ o- 
dtervpana od korzenia swego... Nie ukazują© 
bowiem narodowi żadnych innych celów nad 
koases-wowonie tego, 00 pozoesteto z pi7.«a?io 
ści, bez okaeślcKiydh dążeń ma przyszłść, ani 
zadań na dzień dzisiejszy — tylko się balsa­
muj© niejako przed czasem żywą jeszcze du­
szę narodu, ltób zeiruwa jej żywotne soki paw 
d-uiktami Łstraynnanego w biegu potoku żyeto* 
wc®o,

(c d. «-).
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Emaila sejmowa.
(Z Komisji konstytucyjnej).

W'Csoaraj od by Jo s ię  pdiarwszs poaśedasni® 
'{komisji łu u c^ tu cyjoej. Frezydjunn tyiuMzasw® 
efcaiiwwiii: ptf»»w*xkiicxi%ey — i*'**- owytia (N. 
D .), zastępca — pea- itatay (PSŁ), sekretarz— 
tour. Nitjdziaitotfws&i (P^S). Do aprawctoemau 
nwcadatów. cztonkóiw kumisiji otozaito s ię , ż© 
Łkłby wystały zaduś© swych proedsrteiwacśełi — 
iw sum ie bow iem  cztonkósY komixjj naliczeno  
81, kiedy powizwun by6 30. Po otoAloaiemiu st-wiier- 
(jjm o , że w ysiaiow aadukbo przedatawteteił z klu­
bu N. i)-, PłJL i „Piasta**. Osftatoaauao adiecydo- 
iw»ons i® Łnatej® powyta®© sujmaojatą pmxisto- 
iwtoieM we *w© o  1 pusta. Kicwx pwrty jay pitttsdr 
0ts«ria « ę  z*«mb ja* oatiięp^e: kiwb L-N (N-D) 
10, PSL — ft, Piwtanwy — 4 , PPS — 8, p oisłue  
Zye*.feHAU©ta« L ialtw « — ft NZH — 2 ('Jt*tanx> 
teę grupa®, jakwuajiicaiatejeaeJ z pommiejasycSi 1 
nitóina*), klub Prasy kxmtf.ytLH-yjiu.tjj i  (iaowsetr- 
iwatyśei i deaxo&jaet gataeypwy). Rua*sn> 88 po­
głów. Mandat 30 nie, obe&dsony, oddano na 
wniwek L-N LMH paJtp'm żydowskim. Błąd 
ptri.y obiP-UtiiUiAi pterwsjfcnenn, p»»pei;im«ny pmzsew 
narodowych dem okratów ua i«h k««v.\ ść, wyzy­
skano ttfra* aa  korzyść Żydów. Endecy wyipeł- 
nsii toraa su w w ę, zawartą z srtomaioiwasni £y- 
duwskioma j>ray wybura© tuniirsaaltka,. Jaik bo- 
■wtetu pottailiśmy. wzauuau za gtosy żydow skie, 
któro padły na pasta Trąmpeszyhaskiego, endecy  
prtywsekLi Żydom 2 mandeity w dwóch korni­
ej aaL W poiaiuiynn num erze wczorajszym ^Ro« 
butitaka" pisaliśm y, i© eowlujcy otaiocail posłom  
4y<j*>waktnQ jeden z nustaiatów w komisji tocmr 
stytucyiniej. W owraj zaś po poludiam windo- 
m aść, praez nas podana, siata s ię  taktem.

powudzanie wczoraj:** komisji kóostyta-
cyjnej odbyć eśę jednak nie iuą;tos ponieważ 
bez zgody swych klubów przedstawiciele jjrusp 
poselskich, które zaduiżo detog. .wały swych 
pnswdmtwwMa b̂, me nnąęh samKidztataie zdecy­
dować, khi x nich ma ustąpić z komisji.

W skład konmsji kuuaSylucyguiej z ramienia 
ewiąafcu PPS. wchodzą to w. tow.: I. Daszyń­
ski Ł  Marok i M. Niodziatkowaki; z ramienia 
N-L (reakfjoiiiiów) waękKaoóć endeków uajtwy- 
hiihniAjKtyidi. a miaaowicib: ara. TewtorowhsŁ, 
W. Korfanty, hrabia Skarbelt, Si. Grabski, WL 
Se.ydń, farnow sta, H. Radiisaowstó, A. Sty- 
chel, Ad. Sntigownki i A-d. Cieśla- Z idiL: O- 
sieetki Kosuio-wska, Bagiński, Kalaj, Taoor, 
Encknaia i Patek. Piastowi^ — pj>- dr. Pr. 
Bardel, <l:r. WL Kiemnak, WL Gr/łj-dzielaki, J. 
R&jiski, Anit. Galka- Polsdde Z,i«taoeze«!i© l.-u» 
<jKMve _  pp.: X. St Dztenioicdd, Witiul-d Kamjie- 
nieoki i Aoitood M-alakit wita. Nar. Zwi^aek Ro- 
botai-ozy — pus. L. WaszkiewiaŁ.

Po oficjalnej części posie-dwania zastamar 
wiitmo się, jakie materjaly będą putaetUtie ko- 
niisji do rozpatrzenia sprawy dziś aajaMual- 
naeyszej — dopuszczania do Sejmu miajiowań- 
ców. Na pytanie zwrócone pi-zea endeków 
pod ad-raaein naszych towarzyszy, jakie mate- 
rjały ci osa-tni życzyliby sobie otacymaó, odpo 
wied;o)«a«: ze

wte mate-rjaly, które są niezbędne, a*by 
dowieść, ie  „uzasadnienie** wniosku p Kor­
fantego je ‘ istotnie duszm Ponieważ p Kor- 
Łaii-ty w uzasadni eniu dowodni, że wy tory do 
N. R. L. byty powszechne, tajne, równe i be®- 
pośrerkiie. potrzebo® są przedewmystiksern 
protokufy wszystkich wseców, aa których 
odbywały się wybory do Naczelnej Rady Lu­
dowej w Poznaniu. Pozatem skład osobisty 
cakuiików tej rady i podsiai partyjny cztoaukdw, 
Stoauoek wogóie pairtyj. Statystyka gto&ów 
padiycit w Po®na.a9toi««n w r. 1912 (owtatoi® 
wyta.yry do parlamentu meitueckiego) ba iisej 
pókiKie 1 t. <L i t. <L

Pod‘>bo« matarjały powimay być przed­
stawione do wniio-s/k-u tow. Bobranvski:ę,go 1 
księdza ListosAawskiego.

»**
Według dotychczasowych obliczeń sita p-o- 

imcizególnych poiselsiki-ch *wiąakó<w sejmowych 
począwszy od ialiiajnej lewicy, praedatawia się 
jak następuje:

Związek poteĆricJi posłów socjalistycznych 
- •  82 głosów; związek poselski Polskiego 
Stronnictwa Ludowego — 62 giosy; grupo Star 
pińskiego — 7 glueów; grupa Fiastoweów — 
42 głosy; Narodowy aw. rob. — 16 głosów; 
Polskie Zjednoczenie Ludowe (ka. Bliziński) 
— 28 głosów; Klub Pracy konstytucyjnej — 12 
glH«ów; gru{» ludowo -narodowa (N. D.) — 
10S głosów; dzicy -  9 głosów; stronnictwa iy- 
dtowifce — 9 g lo iów .

Telegramy.
M eisli i inJiiit
. rr, Kraków, 15 lutego.

(P. A, 1 ; . / e  Względu aa brak węgla 1 
naftjr oraz komeczaośó oszczędzania światła 
prezydjum Komisji ^Rządzącej zarządziło we 
W’szystknih biurach komisji jednorazowe urzę­
dowanie, zalecając jednocześnie wszystkim 
władzom i urzędom zaprowadzenie także jed­
norazowego urzędowania.

Szatjs aa tilit liatj frzarajSigj.
Paryż, 15 lutego.

fP. A. T.). Ze Sztokholmu donoszą, że wi-
syts torpedowców francuskich na wodach 
szwedzkich spowodowała sympatyczne mani­
festacjo w Hetsingborgu, a zwłaszcza w Gd- 
ieuW gu. Urządzono uroczystości m  cześć ma- 
ryuarzy trtuu-u.-tk.tch. Załoga torpedowca w 
porcie SztokhotiiiBkim była przedmioŁeot t»go.(- 
oych gorących owacji.

W o j n a  p a l s k © E i s I s m I e e k a .
Poznać, 15 lutego.

(P. A. T.). Komunikat wojskowy 15 lute­
go: Front północny: Od Nowej Wsi ai do Na- 
kła ożywiona działalność artyłerji niemieckiej. 
Nasza artylerja ostrzeliwała dworzec w Nakle 
z dobrym skutkiem. Gzaraków ł Romanowo 
bombardował nieprzyjaciel ciężką artylerją i 
minami. Silny atak niemiecki na Walim wice 
odparto zupełnie. Zresztą tylko utarczki patro­
li. Zdobyto jeden samolot i 4 wozy amunicji. 
Front Zachodni: Kamienną i Nową Wieś o- 
straełiwata artylerja niemiecka. Ponowne ata­
ki nieprzyjacielskie na Kopanicę i pod Wiel­
kim Grójcem rozbiły się ewpetnle w naszym 
o -̂niu zaporowym. Trzymamy na tym odcinku 
wszędzie obronną linję jeajor i kacaiów Obry. 
Pod Marjanowem odpęótowno patrol niemie­
cki. Front południowy: Pod Lesznem zwykła 
działalność artyłerji. Kawcze zaatakował n ie­
przyjaciel dwiema kom pan ja ml i zdoła i wiarjp- 
nąć do wsL Natychmiastowy aa«i kontratak 
wyrzuci! go ze wal. Artylerja rdomiecka ostrze­
liwała Miejską Górę, Zolędzice, Niemnrzya i 
Piarzyce. Przy utarczkach patroli w Rav»io 
kiem zzlobyto jeden kulomiot. Ostrów ostrzeli­
wali lotnicy niemieccy t  kulomiotów, rzucili 
także bombę m  tor kolejowy Ostrów — Ka­
lisz, nio wyrządzając żadnej szkody.

Poznań, 15 lutego.
(P. A. T.). Z rozkazu dziennego generała 

Dowtor-Muśnickiego: Aż do epoki wypadków I 
lat ostatnich każdy żołnierz i tuiżde wojsko w j 

I większości państw walczących nosiło nazwę | 
| „wojsko Jego Cesarskiej albo Królewskiej i

Mości*'. Teraz wojska te, a w ich liczbie two­
rzące się wojsko polskie noszą nazwę armji 
narodowaj. 0  tern szczególnie należy zawsze ! 
pamiętać i nam wojskowym i nie mieć urazy, r 
jeżeli poszczególni przedstawiciele narodu in­
teresują się naszą działalnością lub ją kryty­
kują.

W

Berlin, 15 lutego.
(P. A. T.). Dzienniki oświadczają, że żą­

danie, z jakim, obecnie występuje prasa fran­
cuska, aby rozbroić Niemcy, takie wobec Pola­
ków jest niemożliwe do przyjęcia dopóki nie 
będzie dane za-i>ezpt»&z.»nie faktyczne przeciw 
próbom rabunku se strony Polaków w obsza­
rach niemieckich, Jtóełl entente naloty takie 
zobowiązania na Niemcy, to musi ona przyjąć 
na siebie takie ściśle określone własne zobo­
wiązania i 'lać dowody, że będą o-ne przepro­
wadzone. To oo ogłasza Agencja Uavasa, że 
mianowicie Niemcy mogą spodziewać się ulgi 
w warunkach tylko wtedy, gdy prosić będą o 
laskę, wywołuje bardzo wielkie rozgoryczenie. 
Prasa zaznacza, ie  Niemcy domagają się tytko 
sprawiedliwego pokoju, a rychłe zawarcie ta­
kiego pokoju staje się takie dia ai jutów rzeczą 
coraz pilniejszą.

Kassel, 18 lutego.
(P. A. T.). Dnia 12 b. m. rano główne do­

wództwo niemieckie z Hindenburgiem i całym 
sztabem wyjechało do Kołobrzegu, aby o-bjąć i 
tam kierownictwo walk na niemieckich kro­
sach wschodnich.

’© sisjsa  p© Eso|© w j@
Paryż, 15 lutego.

(P. A. T.). Konferencja pokojowa odibyła 
’ w piątek po południu swoją trzecią sesję ple­

narną. W czasie tej sesji Wilson —.prezydent 
Komisji, która opracowała projekt paktu dla 
Ligi Narodów, odczytał treść tekstu. Chodzi w 
nim o ctopomożenie współpracy narodów i za­
pewnienie im wzajemnej zgody 1 sj/okoju o- 
raz o usta i ca ie stosunków szcizery&h, sprawie­
dliwych, honorowych, podlegających prawu 
międzynarodowemu i skrupulatnemu zucho- 
wautu traktatu. Akcja pracy pokojowej toczy 
»1> na naradach sesyjnych, na radzie wyko­
nawczej i sekretarjacie międzynarodowym 

. nieustającym. Każda ze stron ■mporządza aa 
i zebraniu delegatów jednym głosem i nie mo­

że rozporządzać więcej jak trzema reprezen­
tantami.

Paryż, 15 lutego.
(P. A. T.). Henryk Wbite, delegat amery­

kański na kongresie pokojowym, przyjął pro­
fesora Woldomara, prezesa Rady ministrów 
rządu litewskiego, który mu przedstawił prag- 

5 nienia niezależności żywione przez Litwę. P. 
, Woicomar prosił o pomoc rządu amerykań­

skiego dla przywrócenia porządku na Litwie 
i dla dopomoienia w walce przeciwko bolsze- 

j wikom. White wyraził profesorowi Wołdomar 
rowu całą swoją sympatję dla spi-awy niezaież- 

! nośoi Litwy i zapewnił, że Ameryka dopomo­
że sprawie litewskiej.

Paryż, 15 lutego.
(P. A. T.). Prezydent Wilsoia opuścił w 

piątek wieczorem Paryż, aby udać się do Iko- 
stu, akąd ma wyjechać do Stanów Zjednoczo­
nych na okręcie „George Washington", który 
przybył do portu we czwartek. Eskortować go 
będzie krążownik „Ne w-Me tace" pod fiagą ad­
mirała Wilsona.

Kraków, 15 lutego.
(P. A. T.). Dzienniki zamieszczają komu­

nikat podpisany prze* ‘25 prze<h»tawicieii geo- 
logji, górnictwa i nauk pokrewnych zwracają­
cy uwagę, że należy wysłać do Paryża oficjal­
nie przynajmniej po 2-ch geologów górników 
węglowych i górników u altowych i uzupełnić 
tę komisję kilkoma najtęższymi przedstawicie­
lami przemysłu a to w interesie naszego gór­
nictwa.

Bern, 15 lutego.
(P. A. T.). Międzynarodowy kongres 

soefalistyczny wysłał do Rosii komisję co- 
[ lem zbadsnsa tamtejszych stosunków. W 

skład komisji wchodzą; Pryd&ryk Adler z

Austrji, Kautsky z Niemiec, Longueł z 
Francji, Macdonald i Buxton z  Angiji, Bu- 
cłikiger z W ęgier, Tomaso z Argentyny, tu­
dzież jeden członek z Finlandia" i jedesu z 
Włoch. Terminu wyjazdu jeszcze nie ozna­
czono.

isi EiiiBisJi i * CiicUad
Lozanna, 15 lutego, 

(P. A. T.). Dzrieamik „Le deuKwate", 
wyattoząey w itolemout w Szwajcarjd, wyraża 
się o Czechach w sposób następujący: Naj­
chciwszym z narodów są chyba Gzecho - Sło­
wacy, ale odegrali oni podnams wojny tak 
wspaniałą rolę, ie  człoiwietk waha się przed 
tam, by ich ssndrasmąć. Jednakże jest rzeczą 
dość ztwunriiałą, że nie mogli oni w dągu 
jednego dnia pozbyć się tego ducha szatań­
skiego, jaiktim była praehąkndęta administra­
cja Habsburska, at>y przejąć się dundiom za­
sad Wilsona. Tylko przaz zastosowani© u sie­
bie swobód pozbędą ©ię <mi zupełni© tej po- 
aosktłośd. Artykuł w dalszym dągu wytyka, 
że Ozesś zbyt wiele chcą anektować ziemi nie- 
mlecddej i powiada: Go więcej zabierają się 
oni do zagarnięcia góro ego Śląska, by zape­
wnić sobie kopalnie węgla, nie zadając solka 
nawet trudu zaprzeczenia, ż© je&tto kraj pol- 
śki.

Poznań, 15 lutego. 
(P. A. T.). We Wrocławiu odbyło się 

i 12 b. m. zebrainće bezrobotnych oraz w zw iązku 
; z tern demonsti-acja. Zburaono sklep z m!e- 
! kieim jwczem Uran pod wodzą niezawisłych so- 
! ©jftlMów usiłował przemocą umotoić .dwóch fco- 

waraysey, zaiajdująeych saę w więzieniu śied- 
cz&m za zdradę kraju. Czynnie zaatakowano 
straż beepieozeństwa i trztoa było sprowadzić 
wdęlreze posiłki. Wywąizała się straetan.ina, 
poeaem deuwostrand się rozproszyli. Siaa-oia 
pociągnęły za sobą śmierć <hHu osób ora* zira- 
iiiante 40-fci,

p  f jQ  E E E t y t .
Gosie we, 15 lutego. 

fF. A. T ). Z Madrytu dounatą, t*> rząd 
hiszpański zawarł i  umowę, w my ki

której Hiszpan ja zatrzyma dla swych potrzeb 
internowane w jej portach okręty n taieckie.

Littijkii! p i,i i  ila Saiitia
Kraków, 15 lutego.

(P. A. T.). Radiogram z Wiednia: Au- 
strjacki urząd państwowy w Wiedniu zarzą­
dził, że najpóźniej z dniem 15-go marca zasił­
ki wypłacane uchodźcom wojennym z Galicji 
i Bukowiny, oraz Włochom i południowym 
Słowianom mają być ostatecznie wstrzymane. 
Zwiększenie się trudności aprowizaeyjnych, 

i brak węgla i mieszkań zmusza do wysłania u- 
chodźców jeszcze przed wyznaczonym termi- 

i nem. Podróż dla opuszczających Wiedeń bę- 
: dzie możliwie ułatwiona, ułatwienia te jednak 
' kończą się z dniem 15-go marca.

M slu-żjfeite Eijpisiiaist'i s  i i ^ i
Lozanna, 15 grudni*.

(P. A. T.). W polsko - ameryikańsikiej ga- 
ae<oi.e „Zgoda** czytamy: W polskim domu
związkowym w Nowym Jonku znajduje się 
cemtoiKD rekrutacja ocihotoikAw do armjl pol­
skiej wie Francji. Dnia 20 grudnia 1918 r. 
okoto godziny 5 'po południ u z domu związko- 
wegio wyirasaył odział złożony z 30 ludzi w 
drogę do Francji. W chwili wymarszu zi-bral 

I się tłum źydostwo, liczący około 800 osób, 
i wśród thffirtu powtarzano wieści, ż© to odvot- 

nioy polscy, którzy jadą walczy ćprzeoiiw bol- 
szewilkx:«a.

Po odejścdu ochotników tłum wtargnął do 
; domu związkowego cgkwoineg© z obrony i rzu- 

eii się na bezbronnego zarządcę p. Jaworow- 
| ©kiego, którego ciężko poraiucaw). Napastnicy 

pożdaierala obrazy ze śdmn i wybili grabą szy­
bę we drawiach. Między napastnikami było 
ti-zeeh przeiiaratrsxh w uniformy amarykańskie 
wojskowe. Polacy przybywszy na miejsce w e  
pędwM tóirna. Nn jwitetników ni© ttreetapowwuo, 
zdążyli uctec. Pote.'.y oburzcvd aa|.'Z'śiCą ew-só- 
©iii toę dw wydziału itasivtowego, aby aktoent

proikuratorjum do wdrożenia śledztwa w  tej 
sprawie.

M lM !S3 SMll
Mouachjum, 15 lutego.

(P. A. T.). Podcziu zebrania w domn 
związku zawodowego urządzonego na rzecz 
niemieckich jeńców wojennych przyszło do 
demonstracji przeciw bawarskiemu prezyden­
towi ministrów, Kurtowi Ktenerowi. Jeden s 
mówców powiedział: Rząd, który nic nie robi 
dla naszych jeńców nie wart, by stał na czele 
wolnego państwa ludowego. Słowa te burzli­
wie oklaskiwano. Odezwały się głosy: Precz z 
nim z Bawarjil Członek centralnej rady żoł­
nierskiej oświadczył, ie  jeżeli Elsner w ciągu 
dni* ni a zdoła się dostatecznie ©bronić, to go 
etę wyrzuci. Zgromadzeni odpowiedzieli na to 
burzliwymi oklaskami.

liiliH! FSMlEfl M i l !
Warszawa, 15 lutego.

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
wojsk polskich x dnia łó-go lutego 19i9 r.s 
Litvia i Białoruś: Luzowame wojsk niemio-
ckich na froncie koło Wołkowyska o oby v,u się 
bez starć.

Grupa gea. Listowskiego: W potyczkach 
pod Maiurytą i Mokranaiui wziął oddział puł­
ku bialskiego 60 jeńców, w lem 10 oficerów.

Wołyń. Grupa generata Śmigłego Kydaa; 
Nasze oddziały wywiadowcze dotarty do Ka­
mienia Kowzyrskieg© i oczyściły okoliczna 
miejscowości z uzbrojonych band chłopskich. 
Nieprzyjacielskie patrole wywiadowcza zapę­
dziły się do Zimna (10 kitomeirow na połud­
nie od Włodzimierza Wołyńskiego), gdzie zo­
stały rozbite prze* nasze placówki.

Galicja Wschodnia. Grapa generała Ro­
mera: Ukraińskie oddziały usiłowały wysadzić 
most kolejowy koło Foddubic. Ochron* mostu 
rozproszyła je. W nocy z 13 na 14 b. m. zaata­
kowały bataljony strzelców podhalańskich 
Przemysłów i wzięły go szturmem na baguety. 
Zabrano jeńców i jeden karabin maszynowy. 
W nocy z 14 na 15 dwie kouijuinje nasze pod 
dowództwem porucznika Szairanuwskieg© u- 
rząiiziły wypad aa Wólkę Mazowiecką. Dwie 
solnie uciekły w popłochu w kierunku iio- 
stów Wielkich.

Grupa generała RnsrwadawsJdego: W »- 
kolicy Sieiiowa, Skniłowa i Syg&iówki wzmo­
żona diiaitoność artyierji aieprzyjaciełskiej. 
Nasze bataljony skutecznie ostrzeliwały stację 
kolejową w Brzuchów icech i Obroszyn. Nie­
przyjacielska piechota obsadziła skraj lasu na­
przeciwko stacji Lubień Wielki. Celny ogień 
naszej artyierji zmusił ją do cofnięcia się. W 
nocnym wypadzie na Neobof i Zeismanówsę 
zdobyły nasze patrole broń i amunicję. Lot­
nik ukraiński rzucił bombę na Lwów.

Śląsk Cieszyński: Sytuacja bez zmiany.
"W zastępstwie szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

fiaalt i u;
Moskwa, 14 lutego.

(Przechwycona depesza, adresowana do 
prezesa dyrektorjatu Winniczenki, Żytomierz 
— Winnica nr. 258 14.IJ). Nadzwyczajna mi­
sja dyplomatyczna w Moskwie zakończył* 
swoją pracę. Sprawozdania z zebrań, « także 
ugoda z rządem republiki sowieckiej co do po­
średnictwa w sprawie prędszego zakończenia 
wojny domowej na Ukrainie są wam dawno 
przesłane przez specjalna kurjery. Wasza de­
pesza iskrowa nr. 2D8, podpi&una przez Stryp- 
czyńskiego, zatrzymuje nas w Moskwie, czeka­
my terminowo instrukcji. Prezes misji Mazur­
sko. Nr. 25.

K U B IE
Ula, 12 lutego.

(P. A. T.). 24-go stycznia w Ornsku gene- 
rał Kolczak otworzy! posiedzenie rządzącego 
senatu. Kolczak złożył przysięgę na wierność 
ojczyźnie.

IfSL
Mrrn przed stoa część I-azą „RocroSka

Kursów diia doncsilyeh", obejmującego ctaiatał- 
ność Kthrsów dła dtoirosłĵ ch m. &t. Waamawy 
w czasie od 1 pażdaiemika 1915 r. do 1 paa- 
daercika 1918 t.

e««
Przykrego, bołeśns© przykrego wrażeni* 

saę dazurjją ileikroć wypada zetknąć się z d-tł- 
Żyzn naikladiesn wysiłku s»rdeozinegoi, z wi aikira 
wyładowałem dtorej woli 1 bezinteresownych 
dążeń obywatefefaicłi, którym towairzysay Mr 
setcki'Lcze niecozumiiesii© tereon <Matania, nie- 
zdawani e stoi© sprawy z m*/m.enf:u dziejowegoi. 
To ■mamię fata in© noszą ua fiobte niemal 
wszystkie poozynama Kateligemcji nadykatoej: 
wielki ssj/pas góraycfc dążeń i nia-rzod, niomaa 
albreynxja «.ii«!isxoćć cwzbista, niekiedy praca 
bardrao sumto*ma — i postawieni© wazyafikieg* 
w .powwrtiau, jiaitfuy w stuszelkia© pomięday 
praesuwającymi się wurst-wami wielkich ejpok
gexshogii iiroy iii.

Wszysfitoo to onkuoai ei© -w s i  ipin/!u becrd»o 
wysokim d© wyŁterającej z „Roomcika** d®«- 
•laiiiości „Kursów dla dnxnasłycib“. Kus-3y niagft 
na Cfahi aircdiabetyz.mju i sszaraeni®
ośwmdy w OKtt«ich toijazai'szych. Jeśli ehodsaj o 
®w«le®ame earn,ego analł.ubctywiMi, moda a mieć 
tytko tKsn&nto dla pracy pnxiejnnw. am '̂ euEwfeô  
to© i x inoALiwą u cma JŁiiźiî imością Kuczy. Al«

*> fttKimSz Kurto w <lVi htiromłycA. W cęra-acowws 
is&a Kosa j- isijj. Ko.rów ton storiwt'jsiL uz. ar. W*sK 
©sumy. tata *.



c.

ktK^r po#fc*wf2y *ubi« *#. a&tsad* atety$&o atzn- 
ką ety tau* , pii&taia i mc^uakj6w, iwa. k<to,wiŁ«& 
iwyisatekitsjfiw, c  «#vw«4 wy tarow ani# u g ć io # ,

JPsraca c^wiarowro - ■RTtńsoiwwwiaza — ag*- 
łam y w „Itw -juka- — ism ui zcucm tayi w ace- 
pki 'Woię frwćcnoaąj spó^nacy, uAwżwioinaić dro­
gi?, wiodącą m  J*say*» <T» jrtx*ca etmvme&i i 
Sfajbauego tycia, okdsć dątyć do wgrłłufwaflio 
ikweęjo typu wota**?* a uwp^iocaaikmego ctrio- 
iwieka... Tixeba stworzyć pośród wsjWMtia a w f  
aSiiuyo odpurwiexkue waróuki, taautftf wwty^o# 
latwiejasj® wyznmktaM# aśę <kibstych d u a  dtb- 
*sy" (sfer. 201).

Niemal tl« wyrostów — tył# xludteA! A 
iwstysllkio to ma być osiągana aa pd.-ediaio- 
Iwem pMgatLauieik populmou^uaTjkowycłi, etyc®- 
nych, „obywatelskich" i za pańredouabnr«im Ł 
bw. świetlic Ł. ]. klubów, gdaio ktcbzie ucaą się 
bawić przystojme i zakładać pierwociny naj- 
jwostezych oa-gaaiiKacyj aspołeczny uli (herbatek, 
iwycdeozek, wieczoomdc i t  p.).

Jaka© wamatwy ludności eą terenem dsaar 
lania kursów ? — Z tablic statystyxmyidh i ob­
jaśnień dowiadujemy się, że — ni© są bo naj­
biedniejsi, bo ca z powodu krańcowej} niesta&o- 
śoi zarobku nie mają asii sił, ani czasu na od­
dawani© się nauce systematycznej; ni© są bo 
również robotnicy febryczna, zwgainjKaawiaam po 
ewiąakach zawodowych i pairtjach, bo tych kur­
sy rażą sweat niejaanem obliczem spolecznein. 
Suchacze kursów — to ludzie, posiadający za­
robek jaki - taki (naogól istnieją pomiędzy ni­
mi „olbrzymie różnice w zaan-oaniości" — sfer. 
203), w znacznej większości jedutak nienaJeżą- 
ey do żadnych związków lub arzesaem Stuka­
ją© określeń bliźiiydi, pnoekoaminy się, ie  na 
kiijenitelę „Kursów" składa się służba „domo­
wa.", czeladź rzemieślnicza, pracownicy drob­
nych przedsiębiorstw handlowych i robotnicy 
raezoirgjiiuiz.owaai. Oto mate-rjał, który kaotnow- 
Oiiicy kursów uważają za ^najazersze warstwy

ZOFJA WOJNAROWSKA

E O S H A M O .
Moja bochenka zwabiła mnie ezarem 
■warkoczy z rudych błyskawic uwitych.
Moja kochanka, gdy legła nad morzem, 
ni© śmiały ku niej płynąć srebrne fale 
i kamieniały w rozkosznych wygięciach.

Moja kochanka, gdy się położyła 
naga na słońcu, lo słońca promienie 
od pocałunków były rubinowe 
1 żądzy pełne i nienasycone.

Moja kochanka tak »ię przeciągała.
Jak tygrysica w krwi łakomym skoku, 
i białe ręce wczepiła mi w serce, 
aż skowyt bólu przenikał powietrze.

Moja kochanka zęby miała lśniące
e za ust czerwieni najświetniejszą bielą, 
i  biodra kształtne, jak łuk wodospadu, 
i  p iersi krągłe, jak białe miesiące.

Kad popiołami spalonych pałaców,
w gwiaidmt© noce siadaliśmy społem, 
popiołu szczyptę mieszając do wina, 
k tóre nam żyły napełniało lawą.

Nad ruinam i poburaonych świątyń 
z moją kochanką siadaliśmy razem, 
marząc w póMpiowte dsaikJBa, jak z przed

wieków,
0 dniach, oo przyjdą igrać na ruinach.

Ach, ja tak bardzo kochałem ją, bardzo, 
dziewkę szaloną, smętną i jedyną, 
lecz odwróciłem od niej moje oczy, 
kiedy zaczęła mówić o Przeszłości.

A gdy zaczęła żałować Przeszłości,
jak oi, oo tęsknią, głowę wsparłszy dłońmi, —
to odwróciłem od niej moje sarce
1 nie umiałem jej w usta całować.

Aż raz, gdy nocą, pełna niepokoju, 
na marmurowym uniosła się łożu 
i rzekła: Czemu ni o kochasz Przeszłości?
Mo< czując w sobie, łuk zdjąłem z nad łoża 
i naciągnąłem, precz idąc aa wieki.
Z świstem wypadła jadowita strzała 
i utonęła w śnieżnobiałej piersi.

Zabiłem PRZESZŁOŚĆ.

I  m  lifiji.
Zebranie Wydziału organ .-agitacyjnego.

Przypominamy towarzyszom i towarzysz­
kom, że w poniedziałek, o godz. 7-oj wieczo­
rem odbędzie się zobrawie Wydziału orgaaiza- 
eyjuo-agitacyjnego P. P. S.

Wiec przedwyborczy w fabryce ul. Gćrcaew- 
ska nr. 3.

W niedizieflę, dna a 8 b. m. odbyt się wiec przed­
wyborczy do Bady miejskiej, zwołany przez P. P. S.

Pierwszy przemawiał ko w. '.1. Piiackd nawołując 
do wyborów, co uzasadniał potrzebą obsadzenia 
■wszystkich placówek samoraądnych 1 społecznych 
przez przedstawicieli ludu prac utytego. Wykazywał 
eebranyin korzyści, jaki© klasa robotnicza zyskuj© 
przez wybór awodęh przedstawicieli do Rad uitoi- 
ekich, którey będą m eli możność wychowania całe­
go szeregu jednostek gospodarczo i politycznie wy­
robionych.

Klasa robotnicza w okroM© likwidacji tej 
*far*9zn«j wojny winna się szykować do objęcia 
WtBf*tk;?h plaoawek tycia gospodaroso jpriityraaj©-

JH C > #  T I  I «*

jSBWWŁir; owo ka--s«, m . którym pawei^ąc dapro- 
WBdn.my «k> twgu, i® „anaskać mcans© sŁwte*aii- 
wy, a <3S& qpafcstakd wwraęlr&ottj narodu groź- 
sy  poźadaia! kiM w i& uy w oarodate" (sto. 7).

Kiewzywsśme. aatjaoes-eae 1 otajtyrwwtoicjaae 
wee-siwy Spohsatii©, to na któryoa cała prtegs®- 
loćić s5p*x!©c(Łoa ptdegta — eoc^-tmuaowKiny d śwaa- 
<h«ny pcuietarjat fabsyrrcaj- (rnówdę tylko o 
maeśai©) — jnacositają nieoneal cssłkŁ>wici© pocą 
<kialialnuiśdą „K«r»ów".

Kil jeaitela kuiatów — to groęy be® przy- 
aAaSci, bez ideałów fanenuneiifiiad© tkwiących 
w kth sfe!in<jwiaiku apoleoaa^u, grupy, będące 
nńe zautodnią jubm lapazega, lecz ptroduiktem u- 
bttaauyim pinzy pawsterwaniiu kulimy miieazczań- 
sldej — to właśni© ta saoselima porndędzy parze- 
suwiająoeniii się wiairatwami spałpememi, na 
której ,vkruirs!>'“ pracę ©wą aaiicładają, łudząc się, 
Ż9 budneą aa opoce.

Praca na taikiam m aterjaie spoleesanym mu- 
fi dłoipncwadizić <to zawodów. Jeśli „kursy" chcą 
sdę siać instytucją roeezyrwiśca© zywxxltiia, jeśłi 
n ie chcą mmiiwwać zarówiuo swych aił Ludakaich 
jalc piieaięuzy miojakiioh, wdamy zerwać siar 
niownao z pozą instytucji pozaklasowej, czy 
aadilclasowej — bo takich imstytueyj, działaj ą- 
tych na obszarach wielkich mas, niema i być 
ii,ie mioae. Należateby naboanriast całą pracę 
kul tuirail ao- oświato w ą zwdąaać z orgatniizaojiaimd 
walcząceigo o pa-zebudowę świata proletariatu, 
a więc 2© związkami zaw’odowemii, z kLubami 
robiitiM'Czymj i t. p. Jak to w wytamaimiiu praik- 
tyczinem praejprowadzić, o tern należałoby jesz­
cze pomówić. Sądzę jednak,* że kiiarownicy 
„Kursów" povvliimiby prmlewazysHviem wejść 
w porozumienie z przyszłymi pszediatawltoiiela- 
mri proletariatu w Radzie mrlejisikiiąj i przy ich 
poparciu preoprowadizić zasadniczą rewgaruiiza- 
cję „Kursów'*.

J. U  err, p e l

fniC'0 o  u~*|i"rJ*Y0 |''̂ — *------- nr-ii-»r i i r> n »M » i w>r»-»»ii~i

go przez swoich najtęższych łudzi, a d  wydzdrając 
burżuazji takowe przy pomocy powszchnego głoso- 
wania, wychowują się na wodzów ludu pracującego. 
Po przemówieniu to w. Marcela przemawiali dwaj 
komuniści, nawołując zebranych do bojkotowani* 
wyborów, co motywowali niedofiatesznym wyrobie­
niem proietarjatu (to w. Śnie wafel, Kim). Dalej 
przemawiał ob. Kmicic, bezpartyjny, nawołując do 
wyborów i tow. Dolny od P. P. S. (który niedawno 
powrócił z Rosji), kreśląc w swoim przemówieniu 
przebieg rew. w Rosji i wykazując braki nieuświa­
domionego i nie mającego odpowiedniej ilości wyro­
bionych jer!nostek do prowadzenia rew. soc. pro!©- 
tarjatu rosyjskiego wzywał zebranych do wzięcia u- 
działu w wyborach do Rad miejskich. Przemawiał 
Jaszcz© traeed komunista, który po skończeniu prze­
mówienia przedłożył swoją rezolucję, ale przemó­
wienie jego nie wywarło pożądanego skutku, a prze­
to i rezolucja ni© została przyjęta, zyskując zniko­
mo małą Mość głosów (80 gł. na 1.500 zebranych). 
Ostatni zabrał goł» tow. M. Piłacki. zbijając kolejno 
wywody komunistów. Poczem odecytał zebranym 
następującą rezolucję: Zebrani na wioou w łab. 
Drezdeńskiej w licahie 1500 osób uważamy za nasz 
obowiązek głosować do Rady miejskiej na listę P.
P. A, uznając, it> każda piacówika samorządna i spo- 
łec-cna winna mieć porzodatawioloti robotuiccych, 
broniących intaarwów lusiu prssntijątjego, IŁ

IVle© służby doin«w«j(.
W niedzielę, daj* i 6 go lutego, o gods. 5 

popol. w *&łi Uniwersytetu Ludowego, Oboź- 
na nr. 4, odbędzie się Wiec przedwyborczy dla 
służby domowej. Proszeni są towarzysze i to­
warzyszki o jakitajlsozniejsze stawienie się.

Baczność tow. Czerniak owa!
W niedzielę 16 lutego o g, 10 rano posie­

dzenie komitetu dzielnicowego. Bez względu 
na ilość członków posiedzenie ważne.

Z dzielnicy powązkowskiej.
W poniedziałek o 7-ej zebranie dzielnicy 

w fabryce Szleakiera.

Komunikat Komitetu Wykonawczego War­
szawskiej Rady Delegatów lloboiniczych.

Wobec ukazania się plakatu mimlstetyuin 
■pracy, oświadczającego, że m ą i bierz© na sie­
bie całkowici© pomoc dla bftzrotvotnyeh, i© wo­
bec tego wszelkie „zobowiązania wymuszone w 
drodz© gwałtu uznane są bezwzględnie za nie­
ważne", że dla obrony interesów kapila-liMów 
rząd nie zawaha się użyć repreeyj wobec kla­
sy robotniczej, oraz wobec tego, że akcja zapo­
mogowa jest stale przez rząd hamowana 
(wstraymywanie wypłat), że posziaególna 
przemysłowcy, od których robotnicy wywal­
czyli bezpedredni© odszkodowania wypłatą, 
których rozłożona została na raty, obecnie po 
wydaniu enuncjacji miutyterjum pracy, wstrzy­
mują wypłaty, powołując się na to, że rząd 
przejął na siebie całkowicie akcje pomocy bez­
robotnym.

Komitet Wykonawczy Warszawskiej Rady 
Delegatów Robotniczych protestuje przeciwko 
hamowaniu przez rząd akcji zapomogowej dla 
bezrobotnych, ©raz przeciwko wstrzymywaniu 
przez fabrykantów wywalczonych odszkodo­
wań.

Jednocześni© Komitet Wykonawczy wzy­
wa wszystikiah robotników do solidarnej akcji 
i niedopn izczanla do złamania przez fabrykau- 
tów raz powziętych zobow^iązań.

Związek woźnych państwowych
zawiadamia swoich członków i tow. zaintereso­
wanych, któr/y chcieliby wstąpić w szeregi 
naszego Związku i tych, klóray z prawą robot-

1# JaSKfw 191# r.

mesą się interesuję, ie  ioaal Zwsąaku jeet o- 
twarty codzieuiue od g«xu. 3 wlecz. %* wyjąt­
k o m  niedziel l źwląt. Lokal cueóct się, lyes//- 
no nr. &3, z podwórza r a  i«wu, drugi# wejście. 

Baczność! Robotnicy monopolu wćdcssaaeg#. 
W ponledztałek, dnia J7 b. m. o goOz. Kej 

wlecz., odbędzie się zebranie robotników : ro­
botnic ostatnio pracujących ar raonopoln. 
Stawcie się wszyscy, Białostocka Id ra. 7.

łUJetaisa Fraga.

Zebrani# malaiwy.
Związek zaw. rutaarzy swtyirj© ogółn© zebranie, 

w celu wybrania delegatów d© pfertraktacji z Mdgi- 
slratam i pa-zedsiębionsami niakirakisni. Zeząd 
Związku zaprasza wazystbieb pracowników o oaj- 
lictaniejsze przybycie w dniu 16 lutego r. b. do lo­
kalu Związku (Zielna ar. 5) o lO-ej rano.

Z fabryki R. Plowkiewiez i S-ka.
Przypominamy wszystkim robotnikom 1 

robotnicom o zebraniu w fabryce, które się od­
będzie w niedzielę, dnia 16 b. m. o godz. 10-ej 
rano. Wszyscy powinni we własnym interesie 
stawić się jak jeden rnążl

Komitet Wykonawczy R. D. R. podaje 
do wiadomości, że posiedzenie Komisji 
Głównej odbędzie się w lokalu Rady (Ale­
je Jerozolimskie 56) w poniedziałek 17 b. 
nu. o godz. 7 wiocz. Posiedzenie Komisji 
Odszkodowań w poniedziałek 17 b. m. o 
gadz. 4 i pól.
*•” ** "uranyi-i1*—"*-*<-*—i*v*r—ir-ir«»vi*iwî iiiiSijri%in

Przy układaniu list wyborców do R a­
dy miejskiej warszawskiej panowała po- 
prostu bandycka gospodarka. Mnóstwo 
wyborców nie wpisano z całą świadomością, 
jako socjalistów.

Ostrzegamy magistrat przed lafszowa- 
nieiu wyborów. Cierpliwość nia swoje gra­
nice.

1 i j d i  Mm.
FB0TESST,

Komitet pracowników głównego dćpot 
Warsz.-Brzeskieg© na posiedzeniu w dniu 13 
lutego r. b. wysłuchawszy czytania depeszy nr. 
2 z dnia 7 lutego r. b. ze st. Wołomina, nie 
wchodzą© drobiazgowo w treść tej depszy po­
stanowili: 1) ponieważ żadna grupa pracowni­
ków kolejowych prócz Centr. Zw. nie ma pra­
wa rozsyłać depesz po całej sieci kolejowej, 
więc ci, którzy sobie na to pozwolili powinni 
za'płacić koszt depeszy; 2) widząc w słowach: 
„na latarnię z nim" podburzanie i namawianie 
do samosądu, a więc prowokację, zebrani żą­
dają sądu koleżeńskiego nad kolegami, którzy 
powyższą depeszę podpisali,

Przewodniczący — Gałązka, 
Sekretarz — Przybylski.

Komitet Główny warsztatów *t. Warsza­
wa — Brzeska przyłącza tlę  do powyfcu©^ 
protestu.

Przewodniczący — S. W lersbidd.
Bekietair* — Mrojwedii.

Maiifeslitja ?. i 1. 1  S i s i s i a
Na wieść o hłffiuobsiyim irakteto paryaktei w 

euwrawi© śląska Ciexi.>£uAicge, w pouoi-it^óiaych 
m ;tyscow-jścituuh Zagłębia ujtAuiy n«it>chji»i««rt w .ki. 
8 luttg.j WMganioowaiu© prztz P. P. 8, aitmkttaiuiej©. 
Wdęlmae roami&ry, j*kAolwiek zwołam niemat be* 
przygotowania, przyjęk dcanoustrac^ sosnowiecka.

Juz cd g. 11 r. gromaduać się poczęła na uzieg- 
seu zbiórki naiui towenzysiŁe i sympatycy. Po Icrbt- 
kich, lecz mooaych (*raemó\vjeatodi tow. tow. Kur­
ka i Walera, podkradających sa#cz«uć« munilesta- 
cji, został storniowaiiiy pochód, który w zwartych 
Kseregacih, pod caerv.otiemj sataiadcarami, z pieśnią 
rewolucyjną aa ustsoh, rasayi w klerioiiau Siole. Tu­
łaj połączył się z pochodem, kiącyo) z oikiestrą aa 
cnele z Klimontowa, witanym owtayjoi© przez zgro­
madzono kumy. Połączony pochód uauł ueM^)- 
nle praed gm-ach Iiady dcl. rob., gdaj© przeauawid 
tow. CatuA W awern p/rzeuiówksunki wsSsaaywaJ ua 
cele dzisibjaam ntóaifesia»yi; OMttowsi zUntoiMe, ja­
kich dopuszcza, się reaakcja, kupcząc ztesarią aląską, 
slrropicną obfici© krwią poisfkiich robotników’, a je­
dnocześni© tv«wm<j4ns kraju gnębiąc zzickÓŁl© ruch 
rolrotnkay, areszt utąc itasayuh towairayaiów. Maoi- 
testeoja, jak podkreślał mówca, ma aa celu wyra­
żeni;© ostrego protestu przeciw rządowi Paderew­
skiego, jak również zadokumentowana©, iż kJasa 
robo tnicza siani© aolidairafe za socjalisty canymi pc- 
s-ami w konityluanoi©, poprze ich oalą siłą w walc®, 
jaką toczyć będą musieli z żywiołami zcedaioczooej 
reailtoja. Przemówieai© tow. Całumk przyjęte zoeta- 
to buraą gixxmkfch okSasików.

PiTsemiawifil również komunista tow. Schmadt, 
który ze zwykłą jego piartji d«ma/tuo<jją usilowat kry­
tykować drogi, jakiem! kroczy naeza [xrttye.. Widoca- 
uii© jedinsik nie uważał nas za otakowioi© siracouiych 
dla „prawdawego" aocjaMzmu, bo zapow radai że 
P. P. & sama się jesreaz© nawróci sejjdate a fałszy­
wej drogi i pcłąray się z prrtją kooriui.fciły ;sną.

Należyty odprawę dal komuaiistycaaemu proro­
kowi tow. Bień. Wyjaśnił mu, że pod gmach Rady 
przyazJiśmy nie dla dyskusji z komanisUcni, ałe ja­
ko pod nasz inkj.rr.wy przyszły rząd. Po pizemó- 
w’ieuiu tow. Bienra .pochód aawrócM pzae* Pogoń do 
Sosnowca, śpiewając pieśni rewciucyjoe i wziionząc 
Okrzyki „Nieuh żyje P. P. S.f“, „Niech żyj© Socja­
lizm ! ‘, „Precz z rządom Padeirewsidogo!", „Pade- 
rewskt,’oddaj Śląski".

W Sosnowcu, napraeoŁw d-.vorca kolejowego 
procanaiwMi tow, tow. Kurek. Biskup oraz kam*mś- 
sta Kimdziej. Pó pazemówieciiach lyeh mbrmł je:aae»e 
tjim  nktjaikd p. Arauektowicz, ixrzią>jea*'atąc zobmi*-

f S

©•}•«& *a hołtUKi *«■:*»* w csoaSit juwsstówfeaoia to#E 
hra-iu. gdy tou poiępsaU a ^ d ; f^ia.rowŁsu.-go. ów 
pan sudsA pióliowoł pnoekoost łstonwiych, U <̂ >r 
da* k L-oao-» itkŁch f*wtaoóws«to, otaiy© jkg»
*jwjp»!ję di© p. Ttodcrswaktog© 4 otxdo-1 w j#
go oótoui*.

Na istaoshsKsata’ nuKUste pneyjęt* SMatęgpujęsB iw  
aoloc,»Ł, odrapteii* pirzuł tow. Gtfuaht:

„yąjrołinadjMffli m> wteou w śwka s w o i w do. 9  
łusegij, wysnatt^ąc soJidainość t  uchwałą Wlirmiiii 
skioj Bady dottgatow sstootoicŁłYŻi, jxxejpaoj# ohhk> 
dną {Kuitykę olroontąjo rządu PadarewMUits îu — jr&ę- 
du  twrzuazy.s«> - obsztumuaogo, który, auprzoUęąo 
w nlłewołę Ołx©j iniiporyalislytóUMę U-.t!v.iiiwąi w-nidę 
polskich nobotniiików,—uli krów i pracę,— Jsfem a# 
śni© na każdym kroku wewnątrz .kraju itokuuy w* 
gwałtów mul ruchom robotniczym; wyrażają cześć 
1 lEmani© robotośkom śląskim, którzy pierwsi wznio­
śli jsztatular wałki z zahorraym najazdem, — zaś p »  
gardę potskiiim klasom posiiadaiiącym. które raz je©» 
ce© wykazały swą tehóratóweść i haniebną uatępl> 
wość; stwierdzają, iż proiletorjat polska ni© ustami© 
w wato© z rodzinną burżuazją oraz obcym iaivfHarjv 
itanem — pótkń nie UM^zywkstai się jego hajslo bo­
jowe:

Zjednoczona Polska Republika Socjalistycana!

Z Wiersbnika,
W dniu 19 lutego, t  j. w poniedziałek, na wd­

awanie P. P. S. stanęły zakłady przemysłowe, a ro­
botnicy wezwani gwiadkodm syren fabrycznych, wyw 
lgli aa ulicę i zgromadzili się w szkole fabrycznej 
jak również na placu lej szkoły, akąd po przemó­
wieniach o godzinie 11-ej rano w liczbie trzech ty­
sięcy ruszyli pochodem z pieśniami rewolucyjneml 
z© Starachowic do Wierzbnika, na czole niosą# 
sztandary P. P. S„ Związku i transparenty z napi­
sami: „Precz z rządem burżuazyjnym Paderewskie­
go", „Niech żyj© rewolucja Socjalna" i „Nie damy 
Śląska", wnosząc na powyższy temat okrzyki

Pochód satrzymał się na rynku w Wierzbniku, 
gdzie towarzysz© wygłosili mowy. Przemawiali tow. 
tow. Dziewięciu, Wróblewski, Frydrych i Pac wian­
ka (Jaskółka), której przemówiło* przyjęto burzą 
oklasków.

W emrtuzJoatyeEnyni nastroju pochód ruszył do 
Starachowic, gdzi* nią rozwiązał

Z Kałuszyna.
Po odejśeia okittpantów zarządzono jutaj wybo­

ry do Rady miejskiej, pra.yc.rain wybrano 12 rad­
nych w’ tej liczbie pięciu Żydów. Cala Rada wy. 
brana została może zaledwie prae* 100 wyborców 
(nnasto liczy przeszło 10.000 mieszkańców).

Wybrani ojcowi# miasta na pi«rwszem miej­
scu gorliwi# zaopiekowali się sprawami aprowbc* 
cyjneinl miasta, to toż w ty tu oeiu wyłonił* łię a 
pośród rannych „KouiLsja a pro wrzący jna“, której 
pierwszą szynnośdą było na dobra aiutszkańców 
miasta wydawanie kart chlebowych, których narusz 
Ci# przy końcu wydawania sbrakło praowzło 500 
wtnfe, na czem aaturatiiro uajwręc«j ucierpiała aaę- 
tttxttaz* ludność miaMn, naróintast ojcowi* KOaal# 
darmo się ni© łatygowali, gdyż karały • kvunaji 
usiał po kilkadziesiąt kart, a jest ich * tej komzajl 
6 osób, więc ii* tu U.#dt>tit rudsta pozusŁaJ# I*# 
ebiebo.

Oly jut jKtuy krańb* wiaOKummm Vytw, i# W ć 
tó raku .* . bo etąguąt atą josucaw <tti*£L , f*>
t-swut 1 kom.sja tnę sśooaAi.

Tak 1* wkafmi© dtoa •  debra twydk *»«"iBksA> 
«dw Ha.lt miejska m. Ksiia«yut, która, ksi*t Iutj©- 
ty, Składa ©lę praowkŁozo • twuttyc# p-tskanp. f

toMlfea

Z Żyrardowa.
Dnia 8 lutego odbył się wie# w Dom© Lodo­

wym w obecności 5.000 osób, w ouiu tajsroteeiow a­
lna przeciwko haniebnej polityce Komitetu harado- 
wego, sprzedającego Czeoham filąsk CreuajTłskz, jak 
również w celu zaprotestowania przeciwko systemo­
wi rządu p. Paderewskiego, u a  apelniająeego 
sw ych obietnic co do ia.prvwian.to w ani* tmlnoe-ci l 
dosiarczema pracy benroboUiy m. Zebrani aa ww»esa 
uchwalili haslę-pującą rezolucję:

Żądamy: 1) natychmiastowego, jaknaj*n«rgia»'
Etojszego utjęo.a się spraw ą uwoUut«tus fihpuui CS©- 
otyuakmgo od uajmuiu ©oBiskiegu, 2) aatychtiuaatO’ 
wtogo u w uirncr.i* watystkiah więźniów p»xlitytauycłi 
i ukarania j©«iu«#i©k bijących t znęcających się u ć  
niuu, 8) wznowienia w’yptaiy bezrobotajt* ***»#- 
nióg, które zostały wstrzymane.

Dnia 9 lutego odbyi *ie znowu wiec, łrtóry q- 
chwalił rezolucję jXKtobną do poprzedmej, * który 
sakońc-zyl »ię odśp ewaniem pieśni rewolucyjnych i 
wznieaieaiem okrzyków praociwko obecnemu rządo­
wi.

Wreszcie 10 lwtego odbył rię w Dom© Lodo­
wym jeszcze jeden vrieo, po którym datósięcdoty'- 
aiętauy tłum przeszedł przea miasto w pochodzi© 
nranileatacyjnyin a czerwonymi ©etandarami a* 
czole.

W dniu 11-ym b. m. odbyła się przed magistra­
tem demonstracja igtoiiiialej ludności domagając©^ 
się chleba. Po długich p«r.trasktacjaoh praedsUwicć#- 
le mag strata postano w iii obniżyć cenę na chleb ai 
o„. 15 femigów na bochenku. Gdy ludność nie chcia­
ła aię aadowolić tym szczodrobliwym ustępstw*® 
wówczas zawezwano nu o>ts:.«oa wojsko, któr© W 
sposób bruttułny ro-zp^izilo tłu.to.

Skierniewioo.
W niedziel ę dnda 9 lutego odłtyfo aię 'zeibrani© 

robotników w Skierniewicach, w ceiu sorganUiow#- 
ffim na calonków do nowobtKłięjącego się u na© 
Związku ogótoosMiwwtowego 1 kooperatywy robotni- 
czej. Zebranie zageił tow. miejscowy A. Kryssewśki, 
jako organizator powyżej wapoimitnnycb trzeweA.
Na początku tego sebreaisa tow. Krymewaki sbmioc 
caył w krótkich slowaeh smutną dla nas rolwtnMtów 
wieść o zagrahtaniHi nan Śląska Cieszyńskiego, a  
zgodą torożtetu narodowego w 1’airyżu % podpięta* 
p. itoaoana DtivowxM^goi



#
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Na wieźć tę toy, roWteiey r fd m d e n te f ,  
fcamy protest pwteefwko Kttu-suuju naait 6 l4 śte* Ote- 
*By&»laegK> i potępiatwy ttnuwwoitoą dsisunóuuuió aeirey- 
«ó w, którzy, <*d ludu potetóego vie upvm/teate&i, g»- 
dz ąsię na nabrani* mm  ftląs*k* CflWMsyńBteJega, za* 

jpraociając w nfewolę rot*>iiu«s« i cht-opa patektego. 
sstn pnccująoega. ivaatsm  iątiaaij (A rządu llejaut/łt- 
Sd Polaki hMtow*j. by «te dopuńoll do nowe-J okupa­
cji Śląska Gtewzy&sktego i w taych  ta i  oddać pod 
■ąd ludowy. Następuj* vow. KryasewritJ inia-ł ©desyt 
o koopeiratywwih poboaicaysłk B&aa&GBajjjdt, z JaV 
EHitej roólmiki rozrósł się tea ruch w wteitó© dK»- 
wo kwperotyuiMi. Po a to teo o y rh  odczytach i mo~ 
wwii praystłpioiiK) aa saea^aeu <1© zapisywania na
CsJocteów Związku ogóteozniwwdoweg© I aa eatetików 
kooperatywy robotniczej- Również chętnie dawcoo 
dobrowolny cżiarą a* łokai 1 u rz ą d a * ^  dla Z wiąz- 
ku. Komisja.

fiwatti ptltS I b ]sIł
W nocy * 14 na lS b . m. aout&i aronatowany w

KołusaLaeh t>w» miojwowy poswjuj pracy wzpót- 
**da*te kol̂ 5ê d̂<'a;̂ 1,l * tucr/Łrocjeh po wodo w,
®t>yw<,ajJ Mwtr ttowwteowwtó, wsoe^«wwi koda lwią*- 
ku pr*ovvfx*i><A'w tco»*y>wych, Łe wa^i^Ła aa to, to  
©bywateł So»a*u»Ł- juwss teaayv» amtoraesn *po- 
itrraunym i pen*i*d* oatetowitw wtufans© tmiaoiat, do- 
WiAte-r & e p )  *ą jwiatow-saa* jMEaa a teg o  g>>SjjudcS; 
"WuM-l.-rr.iai« t« tą j ik  a  ktotejs.ray, jawŁusa k o m ite tu  
rorótausso-aby wlo»prs5A«BB komitetu ©-
pi«fct nad bisŁroootayari, wioeproa*** Maciero^ 
członka anjo* «> e powrwtowego, fate ton wywołał o-
góln© oburxot*.ue. Vtsvyaiitk,© w«pumiii.ajtte Utetyiuuj©
«n*rg:csma teprotosiowjtjy pntnaawko podobnemu 
gwałtowi, a pra.owntóy kolejowi wysiali dejjesaę 
do Miaisnerjum kotu-unikacy;, pu li. Jastńakiego w 
Lodxi, nitcŁ. poi. ['flit-,, v, 'o v.f-j vv Brzcvoaach 1 proŁO- 
ea Centralnego Związku koiejjuty, domagają© zsę 
maiychniiastowego ti'woliiieaia ooyw. Nowtckowskie- 
go i wdrożenia ilodatwa.

Jak widzimy a t«go, w wolnej Poleo® niotea a- 
resziować bez podania motywów na skutek decyzji 
niższego Ittitkcjitnarjusza poiacyjutigo, ludzi zasłużo­
nych, którzy za swą pracę przy odbudowie Polski 
otrzymują pogróżki dostania „kolbą w teb“. Cieka­
we, cóż na to władza?!

Luductóó domaga się energicznych zarządzeń, 
groźna, że gdy itedztwo wykato nadużycia władzy 
pru \i wspomnwiijch panów, przypuinuja, aby dłu­
żej w Keliatikac-h nie twwłii.

Sarpok,
Koluszki, 15 luirgo 1915 r.
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i w1‘W,
d łu galeta l tn©sesteJk roaręlaoyjaego ruohu paSsetaloases®! o s i . W a m . Kady Del. HoS).
po ciężkich cierpieniach zmarł dnia i-i-g-o lutego przeżywszy lat S3.

® daSa 5 gosSacinio p ofp zob a  n asląp l oddzloina zawIaiiomiesiJts.
V

.ŹtdfciKi :

Łódzkie], Radomskiej, Włocławskiej 1 Często­
chowskiej, celem ustalenia klucza v,:yborezedo 
na Zjazd, terminu Zjazdu, porządku dziennego 
oraz rozstrzygnięcia wszystkich spraw związa­
nych z organizacją Zjazdu-

W myńi powyższego prosimy o wysłanie 
aa da. 22 b. m.: Rada Zagiębiowska — 5 deie- 
gaitów, Łódzka — a, Radomska — 2, Włocław­
ska — 2, Częstochowska — 2, Lubelska — 2 
delegatów do Warszawy,

Narada odbędzie r-g w lokalu W. R. D. Ł , 
AL Jero«>U m *ki« 5®, « goda. l i  rano .

W say at k le  p ism a  roh-zcnicza p ru a iw y  t  
przedruk.

P i ! i i 3  n a i  g i l iBRiPiWli  k> i Ćj ii. S Wfe'Jo

Guzów,
W  dniu Otwairtde Sejmu odbył się obchód oifco- 

Ucanyoh wet, kww uriów i labry-ąj miejscowej, urzą- 
diaony przw, urn** oagani^cję K P. S. VV krótkich 
slortucb, błuttoo treiściwie, przemówfl do zgromadzo­
nych fcow. Kin bousiii, wyjaśniając [>vtó.ą,'e W'yipadki 
I auacaenie oodiodu w iym daiu. Zdaważo by się, żo 
owe*  miejscowość, która aio dawała o sobie zoać 
w przeciągu kiżku laiŁ, ta skżiia placówka rewxiducyj- 
iza. zaipomuiiala o swych tradycjach. Leoa oauyiili się 
mżejsóuwj endecy, wszelkie nadzieje w cssasie wybo­
rów zawiodły ich tataimiie, pomónno ussluey agitacji 
ba. Staialdew-iicaa i „bezpartyjnych-* pań z pobliskie­
go miiEsta Żyrardowa, nasz świadomy chłop i robo­
tnik ttie dal się ołuBnandól Pobddiśmy was na teb, 
panowie endecy, cie pomogły ettochy ks. probosa- 
css Stankiewicza puekiem i różnetui męiaama wiec*- 
ce.tni Prawda, zwyciężyła, i  dummi z  nusszego awy- 
ftięstwa.

Po przeanówiecau Iow. Karbowskh«o roapocząl 
«dę imponujący obchód. P.-.trząc na te rzesze, które 
«h? s '^ P 'L  Przy swovm t
radości, as śpiewem pieśai rewokmypiycb aasopo- 
tej w powietrzu siasa. scia-udafr (aerwouy i ruasvis 
faia w pocaodaie praeaoio tm -* u *  rz.icas. roboiuA- 
«ów i włoScwa. obchodząc ułoa, umdy i wsi*. Przed 
Baucjsoowyaa kaMtoroin pochód zata-zymoll się, wyrre- 
żająe protest obeonetnu rzą.jowi i Komitetowi Na- 
rodowemu w Paryżu na czele 2 p. R0luKmem Dmow­
skim. za przef 17 uiarcaeoie f e i ą ^  aeszydskfiugo kn- 
perjaiistom czeskim. Po akończonoj maniiosaejti in­
ch walono rezolucję nasięjnijącą:

Protestujemy enot^łchaie przeciw oddiani'U filą. 
ska Cieszyiisikiego, uuperjałiistom eseeki mprzaz sa- 
mozwańczy narodowy w Paryżu.

Zapytujemy się kwnitc-t narodowy, kto ich uipo-
wauM  do tego- Lud robotaiczo - włotóeńaki nigdy 
nie zapomiu tej zdrady naszej buiźuazji.

Piętnujemy was, panowie magueci, jako zdraj­
ców Ojczyzny, jako podłych służalców impeu-jalistćw 
ca osik ich.

Prosimy naszych posłów w Sejntte ustawodaw­
czym. aby przyjęli odpuwi-edni* irodki do zapobie- 
rsania wszelkim zakusom tutazej burżuazji na pra­
wa ludu. robotników i włościan; żądaoia nasze bę- 
djsiewy popierać członie w każdej chwJSi, o iłe jaj- 
^ 21-6 potrzeba.

ticzestuiŁ obchodu.
V ----------------------»

, Do zagłębiowskiej, Ł6d?.kiej. Radomskie], 
W łocław skiej, L ubelsk ie j, C zęstochow skiej 1 
K rak o w sk ie j Kad Delegatów Robotniczych.

Komitet Wykonawczy Warszawskiej Rady 
Del. Robot, na posłodzeniu  w dn. 2 b. m. przy­
jął uchwalę o zwołaniu przedzjazdowej n a ra d y  
większych Rad R obot.: Waramawskiej 
K rakow sk ie j, L ubelsk ie j, Zagiębiow skiej,'

Czy jeeż choć jeden eafowtefc, kulryby ot* mógJ 
wziąć pozycaski paóstwoweę? Po 221 zd«Łl«.xv#fcaiysuł 
ritjdziirzomi—<vi«na *ui jed»usgoi S.r.ida atotued sóu- 
żęca, kntoiy odiwśecny donuu, każdy i-obutoik. który 
oto praepaja aatogowo *woJch aanobtków, ntoźe się 
otobyć tui 100 uuux-k otRczędmotoa. A w oibcoucj «y- 
tuiieyi uto aoamy tejpsajt-go .p it.-1z.n  dta swy-ah 
uszczęiiiiiości uttd poeyookę pmtol'v.vwą Ani U-uak, juii 
hy^potoka nto są aż tak pewxią lokatą, jak majątek 
ctóego pajMtwe. Nietykoo więc trfx>wiązek paLryotycs- 
uy, ałe żwyk.e potsuct* iuieresu jłowasuuo uam 
wskaayweó: łó ż  swoje owtesędŁwóoi na Potaką IV  
życzkę Państwową.

Uy wayą wypadki, że jednak ktoś nie ’0104® się 
zdobyć na całą kwotę 100 m arek; w bałam rsato jsest 
ua to rado. Mząją a-ę j*iV*«w, wśród t-aŁjŁWuycsi two- 
rayi  mato ap.<óu po d wa*, po cwtory utktoy i 
Ł»ot* utoto być txtouBj* w toutiu -̂ui bauku ton w t* 
laędzto pocztowym W tomy prceowk. ze 
Id t w n |  «4ę itl* walęcia Potok*
Póżycaka Pwiskwo-.va j«esj totoryą, gwcrjaon.iiącrą 
awrvt stawfcl. Nie więcej, to pruwilet, oto ł me aautej. 
Cdyby Łiiicayó, ile prawotętoiy ooywatol wtrąci w ży­
ciu aa ign* na iuterji, jtowatóiaby epoia .*uum utorb 
więc zmtoui ay»tcau. ntoto owe cescsiędiioiid odda 
[*aństwu, a będzie mtoł z góry wyptoou«y f»ri>XiSi-t 
i tabcBjMecaaiią smnę. A iluż jasS wśród uml kió-ray 
bez dse/katoia, bea apólok ze Łaajintuyinw mojgą wyjąć 
z bćairika 100, 500. t0tX) Bierek i więcej Dtoeaege te 
leżące beo użytku bankuo-ty ni* powędrowały do- 
tyoiwaŁS do kaey pajtei-wowej, jaiko pożyczka? Wio- 
oiy piraecież z doówioidcaseoia:

Choeaoy jeść — tmisśrny na to dać piemsądae.
Cbosmy ubrać się — musimy dać pimiądza.
Chromy się bawić — muskny dać pdcmaąidaa,
Cłtfemy się ksśŁtołcić—m>uKimy dać pćmiądaft.
Więc tedy:
Chcemy mieć Pofckę — dsjmy jej pieniędzy.
Damy dziś swój grosz, bętiaieimy nideli państw-o,

« przyiam odbietreamy swój grosz z ur.wiiąnką.
Polacy!
Poiyczajcde swój pieniądz na piiorwszy mimor 

byipoteki Państwa PoiskJ.egol 
w . 915

Kronika*
C hleb  przedw yborczy.

CktatytnuAińmy z Magiataxto list następujący:
Przesyłamy Sz. Reda/kcji jeden bochenek ente* 

ba. obecnie wypiekanego w piciccumjBxkj uviejakicii. 
Chleb tao zawiera 50 proc. mąki żytniej, 85 pixxj, 
ciąiki pszennej i 15 proc. mąki kmrtofijpiej. Wypiek 
Chleba jest wzorowy. Próbny bochenek praai’*amy 
S ł  Panom dlatego, aby zechcieli go Panowie wypró­
bować, jcśii możliwe wystawać na widok pu-hlser/ny 
w otemo administracji i  pouczyć publiceność, że ta­
kiego cbiena uia prawo żądać w sialadniicacli. Jeżeli 
«ię w dalszym ciągu traiiać będzie cbłeb gorzej wy- 
ptecacny, niż ten, kiui-j przesyłamy, mniej smaes- 
czy lub z gaiuaiku mąki gorszy, bodzie i© winą wy- 
tącssud.e pietean&y, z których utouKtelnoicią i ntouccccó- 
wośdą powinni walczyć saiuai krnsamoacd i zigtoazać 
skargi do Wydalaiu jwoj>»tryw«uć<u Obecnie po po- 
leęaszKidu ga/cuiuicu mąki i vrani©źankt koalroli ze 
strony Wydziału zaopatiywania, otrzymać będzie 
Hiożua dobry gitluuak cdiieba tytko przez wspóldziar 
łanie ogolu ludności. Próbny chleb losiarczony to- 
siail z różnych piekarń, a j>róba prawie wsasędzi© da­
ła dobre wyuilka, 00 dowodzi, żo obeaiie, gdy tylko 
piekarz® dok-żą starań, Warszawa otayany-wiać mo­
że ctiieb bea asisrautu.

Bpisy na poczekaniu. Zgodnie z rosporządze­
niem p. miaristaw spraw wewnę-tranych, jwłecomo 
eporaądEić do d. 12 b. m. ądsy  uavdzonyoh w ia-

toth od 18S6 do 1500 wiątusnie, mężca^asi, s  wyyaoots- 
gćijiiaaieai 10 danyidł o każdym w tytuA ruto-y to<h. 
Pouimio że to jesst dość żmudna i duża robola, w 
10-yni okręgu nsilicyyaysu, jah nfiim poknaał jtdea  
z raądoów, żądBosa taki* wręczono nu: ttoptono w o- 
Stotousm dniu. dosnagająo się awrotu o godx. 6-ej w. 
pod groźbą ^surowej kary aduuniatmc} )U«J". duid- 
ca ów wrócił do tomu doptoro }>is*d tJ-Ł%. Ktoiyvt 
więo naógł to astot wić ? A prasom*# roapotrząilzoate 
wyssało ;ud dowyć da» i», moa«* więc był© wcueJiioej 
’wyazj-4 tę iobożą nujp-iKsy <to wykontoskw

S*Stas »-aji**s*>--i8Łai» art}'te U *  asfoky^taryth m  
Wyttwwtth. W swiązkw & oilstswą iouiiiMraa a*d- 
£ wywufoege * dtoa ti-go hete^e k  puakt 9 ns*r
poraą-feisaia toinissitra spraw wewnętrznych s .toż# 
28-gu hmopadtt IbiS r„ ktory hsnaai: „Zakazuje się 
ttułttoem , btavdiuj.-jcyni trtyfculaoii spoiy-wcaoaii, a- 
mieeeaumłe artykułów #paiywnoycb aa wjwuwucb 
zkł i-omych tob oknach4', aswaciaik m. « . p«ł««ji 
pp. komisartoia aa owoby, uchylając* «łę od wyfco- 
uttala powjrzsusgQ ru-spotcządaenia, apot-rądzać p o  
tokuty i kierować je do se-kcji I to. m. Osoby tnkre 
niegaą karno grxywtay do S.00J munsk łab  ktu-z* 
aroszlu -do S-ch setoftięey-

N«wrte priebyweułie na uiiearh. Wob«« przeka­
zania nacJsełuiJujwi milicji miejakiej przez p. komi- 
sarvs nadzwycrajaego ta. #t Wsrezawy k*ralnu*d 
ta przebywanie na islicach po golz.nie 12-ej w nocy, 
polecono pp. komisarzom przesyłać odnośne proto- 
fcuiy wraz z wnioskiem eo do wymiaru kary do sók- 
cyi I aj. ut.

0  pwowośenie chorych zaksiavch. Ponieważ
zauważono, że osoby choire ca choroby zakaźne w 
więiu wypudiacli są przewuSon* do mpilali dorod- 
lutoń 1 po v.ouvfitj publiOBoyack to pnty^zynra « t  do 
eaon&anla chorób saknżtiycfci,, tuusaciUi.?k » . w. wyjaś­
ni*, iż do piws-wototo* tego rontzi-.ju obory ©h teuźy 
sptcjAiny tobor uuojaii prasy «1 Sp« kopaej nr. 15, 
teł. nr. 187. Pntos tego pouiiwa-uskowt pełeiątjy ał-od- 
bę przy sapihiłartj -ikn chorych mkażnycih ćtw. Si«ai- 
stawa I prxy «l. Itokoratsj będą asKować ŁL-merj do­
rożkarzy. ntostCBKtpprych aię do powyższego napo- 
rząd®i®ia i 5>o «pra«-ćv.Txii: kiorować Ich do d*aynr 
teteji w zo.kfa-lrte ailejallin. Spokojna ar. 15.

Listy sag -aatrana. Urząd puertowy w Warsza­
wie podaje do wisatoiiiości ogółu, i»  stosownie do 
rozporządzenia uimuusrjum spraw zewnętrznych U- 
sty wysyłane zagranicę nie powiimy być zaklejane, 
gdyż w przeciway-m razie będą zwracane nadawcy.

(1) gobrjuijo dysku.v jne. Dziś o godz. 11-ej ra­
no, w aałi iowarzystwa hygjeuicanogo (Karowa 31) 
zwjązek demokratyesuy rełormy gospoJarki miej- 
sskiiej urządza zebranie dyakusyjne na temat „Za­
dania demokracji w Radzie miejskiej". Przemawiać 
będą pp. (>r. Budzińska-Tyłicka, ad w. Łypacewicz, 
Medard Dowtiarowic.z, Tad. Szpotański, inż. Toe- 
piita, Artur Śliwiński i inż. Jan Rogowici

(m) Samobójstwo. Zamieszkała przy uł. Koszy­
kowej nr. 15, obywatelka ziemska, Jadwiga Rut­
kowska, przybyła niedawno z mężem z Ukrainy, 
wczoraj rano przyazia do mieszkania brata męża jej 
pray ulicy Zórawiej nr, -ta, gdzie w południe, w 
prayetąpie sdinego rozstroju nerwowego, -wzięła z 
biurka rewolwer, wysda do drugiego pokoju i po 
ehwi-łi wysfrzeliła do siebie, kierując broń w samo 
saree. Obecny wówczas u chorego dziecka dr. Ko- 
j>eć, oraz przybyły lekarz Pogotowia stwierdzili 
śmierć Rutkowskie]. Zwłoki ponostaly w mieaaka- 
niu.

(m) Zwłoki dsieeka w wagonie Na dworcu ko­
lei Wzrszawako-Wiadeiiskiej małeziono w wagonie 
zwłoki dziecka, mającego około dwóch dni. Oznak 
gwałtownej śmierci nie stwierdzono. Dowodów żad­
nych nie znaleziono.

(ta) Zabłąkana dziewczynka. Do 8-go komtea-
rjai- przy ufcey Śliskiej nr. 52 przyprowadzono za­
błąkaną dziewczynkę oko-lo 4 lat, jasną blondynkę, 
oczy niebieskie, ubraną w palto granatowe, kaptu­
rek czerwony i  buciki czarne sznurowane.

(m) Zaginiona. 17-tetnia Marja Zawirska, za­
mieszkała przy ulicy Czackiego nr. 4, dnia 12 b. m. 
o goda 5-oi popoł, wyazła z mieszkania Ernilji Hu- 
l>u*kiej pmk ulicy Pięknej nr. 18 i dotąd nie powró­
ciła. Rysopis: wzrost niski, blondynka, oczy plwise, 
iusza średnia, dobrze zbudowana, ubrana w polio 
granatowe i takąż *p<5dnicę, buciki czarne, bloaka 
iteloas, kapeilusz czarny filcowy.

(m) Zaginiony chory umysłowo. 26-letni Izaak 
Ryskin, chory umysłowo, dnia 12 b. m. wyszedł w 
południa z domu przy wlicy Pawiej nr. 23 i nie po­
wrócił. Rysopis: wzrost średni, brunet, ubrany w 
paMo zimowe, żółte, kapełmw popielaty, epodni© 
ciemne w jasne paski. Zaginiony, z zawodu zegar- 
mistra, ni© miał przy ©obi* żadnych dowodów.

| (itt) s.-unaehy saatobójcj*. Drży u l m .
58 wilio wto* W4>uć stę rwst wortum twcoicjl iŁ-róoło-
woj 24-lofcvia Jóinda SeofjopoUsSvst, prooownioo igły. 
Po udaioleŁ-iu pocMrcy, tenant pogotowia puoorfUwii 
dewperatkę o* odejseu.

— Przy u l Rowy Zjazd nf. 8 m./10 ruffiowutit 
otruć tlę  ró woJai kw«s«ux toróotowym 28-temSa W. 
K„ goopotiyeŁ. Daąnsmck^ po udto*i«iLkj pootocy 
ps*z*» teksasu* Pogotowia, pozostais-to^ na mt-gucu.

(ea) P«4 t-to ia i MuutttobiMia. Ptxf *tw*ga
i ul. Hrwi;.>ą pod aarnwiróiid ukożk* 

wy, wvjskwwy wkv*u aią: łtemau*. toeidróió*
w»* I fl-letuż IWk** OatksewfcL sryitoiaal*
prswnsąjo Miińwiweytelu wijsno-łaktoyu, ofoosait* «- 
iShoiiiiak w wojowuj jrói-k, nau. Obgj« pjeer*. OŁ.ticw#r 
Byedł. a r&cuaiul a* tuiamy i eogBofc, pmseiwio*
naj Pogotowie, po ups.imuj.teu, ito UM- KosoitifcŁ. iM ą >  
e© się wypadid pes>ąj«ghsdKk w».*.c3X!ją koiu«w*«os< 
zastoBowoiu!* j»’óeąiłj»iw, óijB'ł«x«ar̂ »jj>.yoh »tybtesA| 
jezsiy e»UK)Ci>i>to«r j*a uitowk m.isi&x.

(m) Połiisrzeicnie. fi* Uar*su4* atzer^ ttywmrwns]
ałtoiiw  etoutj kutegow«j pt*itra«hl w ©Mutą J l - h ł  
oteyjo WłdUysLww* Sciiboza&e, rorótuilei, któriągo 
pi'Z"'Aktóio Pogoiowite do a«|ńl3ua  DsaroiąSui j«*UA

(w) Znów ki-adsiei 23 worków luąki. Wcno raj 
W nocy £ ma^ozyiBu przy uilcy Slav.k i, nalaląoogó 
00  Wydaniu mupMryv>*jila UŁinsŁa tizrtsdzuMi 20 
ró rków  mąki tylcu©j.

Zasoacayć należy, i© dnia 12 b. m. rówróei tam 
skradziono z wagonu pod stawionego do wyładowa­
nia do magazynu wydziału zaopatrywani* 54 worki 
mąki żytniej.

(m) Znaczna kradzież trykotaży. Do magazynu 
wyrobów trjfkuiuwych Iłeleay Duvad pray u*. ni*n» 
ki«wiitoA nr. 5 &akradżi tćę w port* obiadowej. 1* 
poraoeą dobranego klucz* KtowyfcrytS łćwUteę* i 
arebowałl nkfcno wyroby trykotowa wartości około 
20.000 marek.

T i a f r  i  m t i r ^ k x
fea tr  WicSd. UroczjnS* jisw^hKs-wfieaito »  

eneśi puatów <*> beyrxvu 1 artejj jufi©dt:yj#«4
T*r-ir Pu!i l l  O gouŁ 9 i pół „Atóplua eterwpoS- 

dkn", wteoŁ „Oj mę^izyzui, m-ętezyzoi' i*tewak:e®9 
a K. Katoialakan i łń-zy hysŁo- i ’oeooU.ą on tsx-Ci.

Tuaźr Roauisótcśul 0  geda. 3 i poi pojp. „W«*► 
te", wic-cz. „Aioat-ipw Słowackiego,

Teatr Mały. Po r*w 50-ły „LelakcjnyiSŁn# ©JosEte*- 
Pterayitekiego. 0  gixi®. 8  i pól pup.
Ooriayńakiegto.

Teatr Letni. Wtecajareen „Wyttpa ttsSofef'. 0  g, 
8 i pół pop. „Teodor i  S-ka“.

Teatr Noweśei. 0  goite. 8 i pół „Barcm Kłmsnifił", 
wieicŁ ^Jcmerał buEirów".

Te-itr Staszicu. Po poŁ „Ijeguwć f2,ad“ Mfcjśwtw 
Ja, wóects. „Krzyżacy' Siesńdewkas.

Teatr Pra»kl Dzai wlecą, komeljo-opor* Ka> 
tniństekgo „Knakowtocy 1 góruJ©'' (^sróocan jama*').

Po południu o gods. 8  i  pół, po cexxxh mićuoyoh, 
„TiiCTvtea“.

Teatr Pewsiechny. D ziś 5x1 połutioin i włeoBte 
rem „Iróssuy" J. borwwwłaego.

Teatr żierajk* gro cłzi* tiwa rasy: o gwt* 5-«f 
i 8-«j wtocz, świetną revive St. Kiedrzyńaktejo i  L  
Reytvela „Warmawka i Kriliuaisic'.

Z f  ilharmonii. W F.lharmonp na dslstejszym 
kooc&rcie po pcius.tatowym wykonana btyizl* pod 
dyrekcją p. Bimbauiuu teuecia symłonja (^>roika“) 
Beetlioveiis i aymiwuje, D-dur Filipa Emanu«ia Ba­
cha. Soli fika, p. Mai r Ma 1>ił>\ ,ci-a odśpiewa s włtte* 
sirą arję Beethovena „Ah pwłido".

Wystawa plastyków. Otwim-s IV % rzędu wy­
stawy sekcji pk-wtyków poiakiogo Klubu Łrtystyao- 
nogo z* względów teohnicsziycU odłożone zoeiato do 
Auia 8 marca. Torm-.n składania obrazów — 1 mar­
ca r. b.

P. Rd nari! Ż; t®eki, b. ertysta teaitru PoŁżctego, 
doł nioda'wuo k i ł a  przoteteftueń z własną trupą 1* 
Kutute, Lowimi i Wtocfcwłru. Wyacawioiia scotuk* 
SbiiKtoerg* „Tuniioc ńuiiorci" wuzędzie doznała go­
rącego przyjęcia.

i Towa>T o i » s s r r . y 3 2 ©  

p a ty  e x i t  i I

0 ; c l ś  iifa ia  tS«45 r .  !b. c d ib ę d ć | 
s i ę  w i s l k ł ć *  i s r ś c c s  j j r x e d v S ? y b o i* «  
e z 3  o  s o t e l s ś n s e  ICS r a n o  vr  g m a ­
c h u  PassoB*ap»2y  K arta«»a S3 , fslo-  
s z m i ó w  o  g e d s t .  1 3  r a n o  c i  I S u z -  

J a » i o  Ł 3 i |s « a * a ł l Ł 0 4 » s 5 ta  2 4 .

£j»s.«j3arc?e E c b a c s y ć  IAMOKU
L E SZ N O  s a . | |

Do obraza przygryw a ark . z 10 osób. | |

v m m m m m m a m sssm m m a m m a m sa m m
O s ta tn io  d n i  w  luan-sKaKii® l T y lk o  *s n a s  o r y g in e in y  e g z e m p ia ira : w p r o s t  ae tau L rz t C o ! o s z c u o hMm wiasMei* i*i«r

u e m u  U SIT. *awier* następując* moment*. Jt, . u
się wielfca Porwanie dziecka przez małpę. Walka na _ c y p s o u r a j
paaŁomiaa kominie wysokości 20 pięter i wiele Ulen-Cjjrlf ¥o

sacjjnych seea

t  m i n 11 @
K a r m c i e * *  1 8

£  * « ł 4 « W »  kliM ia. fraam w tl. łobpyM  S u m a f i .
Iimajjij (nut
S Hil iłiill11 Dziecko Paryża

7gSfl|lM  lombardu W go 8 . Fraj-
ŁiaśfLiia Ucha (Tamka 87) Nr. 80681 
Prutovf odnJhśk aa żiadaą Nr. U  ta, 8 ’

m



„SO BOT SIE*  a ł « 4 i i« la ,  1« lutego l#l«r. M TS.

n m  U IE1M J UTTWOFIi WŁ1R1EJ

C O R O ' & # i - F ! L S i l “ .

in try g u ją c y  t r e ś o ią  1 o b fi­
tu ją c y  w n ie z w y k łe  s y tu a c ja  
d r c jn s t  w e p ó łc s e s . w 3 oz.

KAD FROGRAJSi 
BajwI^kawa w s£oeli<>w latow a  

s e n s a c j a  c h w il i .

© • © ^ © s s s ^ s s  Pocz. g. 8 pp.
K io r a r y -S w is t  1 9 . to*

Dom Zapomnienia »!]»» flSUU

nmnnni—nnm
M a n o  T e a t rNaokoło Świata
ui. Cfcicjfna 12.

Bilety ulgowe 1 psas* part. n i. ważne.

is jazi tiaa* . 0, 5. 9 .10 i 10.

MIGNON 1
E S a m a i lk o w s k a  6 ib

róg Ho l ).

1 L U Z 3 0 N

Uoltka 14
iłaiazd tria. i, 9.13

mmmmmumum
N a jw sp a n ia lsz e  a r c y d z ie le  w p r o s i z  t s a ir u  C D L 0 9 3 E U M .

w  sraii gććw m ej.

kongrw * roVf>;ow«g*.
a . PU«* do i .  Conewr,
pry-wutnaia.

SM

W ls j  ilslJJj pi- _  . . .
| j ; | r |  I n c ^ t t  1335113 tTCJUjj

tli Wllsra Rms® sMli 1 H?!5£li

a t :  *

Dźokij śmierci
Wzruszający dramat w 4-oh wieik. część.

‘ tenS," C y r k u  W o l f  s o n a
E w e l in ą  R u d e n ic H .

W eruazające mo­
ment*. Zadał wl*- 
lno. *c#r,y dotąd 
Jmmom alewidala- 

*#.

Ra-*rn« n le w f-
d x i s n a  r z e e j t  
X ty ts ia  «p«* 
0 x6  w paryti- 

k ic h .

8*a*««yjay dram at w 5 OBraa er»««<jiieir. U b r j t l  -a j» . 3
cnfdoiaen i  pr»m Joiraaą Ctn*e tUyux 1. Ta Jem- -> |  « *•

pięknoaelą n io .a  m argraoina. Z. łto- -  S g  ^
£jg | MiłirfceiH agoroało naaUęiauśel. J. 5 o

B andyta 4. Zrietaaeio- g „ a v 
roił giOwncj. 879 wana, 4. Śmierć margr. a  * 18 a.

K I N O  8
Ż e i s z n a  6 4 . M A J { Ostatnia noc grzesznicy Sensacyjny dramat w ó aktach 

ze słynną węgierską pięknością
L i i i  B £ « i K ¥  I  «a a

Kino Baf&a,
ż e l a z n a  61. f**| 23*3 SiraiZ#. | l - S ^ a  S 3 3 ® J $ I

Najnowsze arcydzieło 
kinem, w 5 wielk. cz.

słynny aferzysta angielski, uwodziciel kobiet, znany w kwiecie 
krymek., ten za którego policja ang. wyznaczyła 10.000 funt.

z* wykrzcie sprytnego złodzieja. *91
D ata k tjn w  J O S Ł tS  a ią  M f u r y ó  * jy u a 4 g 4  4 M « « t4 .

— BBtt—B—Mfc rrwwnwrrw MMMMI1 Wg 1 >fl. fc îLia-Braat ĉBafcewtatak*?*r ̂aciJ-r a.»

Arkadja -RS
Slfaaa ssnsacfa

H  m  s t e i ?  9  VimsiiL «*o

j  v 'ŁMfSBf ss o g  Hem styC_3> ę j

eii-»atmrt at a  a  aiL tlaH iH l

i s f £ s s ś * ^ t ś g i s n i a
lip i« « a c 3 e  z o h a o x y b , t y ik e  3  d e l

Biuro Bankowe l&as&ty losow ań
K r a k ^ r r a .k iM . 41«40. Ml

(L ts ie je  w 1WJ roJta).

Załatwia weseDde cayanoM bankowe i wymienne na najdogodniejszych warunkach. 
ZwzisHEki sawrołiowrw i lo b  u o z e c in iic y  kor^yufc& ją x  u lg  t tp e c ja la y a h .

E uble carskie i Kereiiskieg-o 
e n t s j ,  ® e r * ! o ,  k u p o n y

r.-j=_ a osyJsM© pożycaki 5^ i Gj,0).
oraz wezeikie trajozacaje

AKCJ1SI, PAPIERAMI °j
i k a ż d ą  w a l u t ą

O

u i i a ł w i i  k a n to r

J. Ss@|itinai£a
P l o w y - S w i a i  3  3 ( r ó g  F o k s a l )

Telslon ©5-1©.

Ameryka”
Kto ma krewnych łub przyjaciół w Ameryo* i ąyety noble otrzymofi od 
nich zapomogą pienląiną, ten niech etą zaraz % wróci do baj podąjąs do­
kładny adres. Najszybszą i najpewniejszą drogą wysyła sią to żądania 
do Ameryki i załatwia przesyłką pieniędzy. Z a  k a ż d y  a d r e s  ***»- 
lo ż y  n a d a a ła d  p o  durio  m & r k i  l xm k u k d y  U ai, ktd<ry * ią  
w  o r y g in ą l e  p a tsy ia , n a i a l y  t a k ż e  n a ć a s i a ó  po  d w ie  

m a e k i .  LS&ty d o  J lm e iry k i m u s s ą  h g ó  tot«wst«*l».

Pslski iiirikziikii iiiri lisitsriis
& a F & a » ł k a w % k a  1 4 3 / 3 ,

d g j t o s s o n i s  d i - i a b r t e .
MpOf p rozmaito, przedwojenne wy- 
KlSLL bór wielki, okazja wyprzeda­

je n&jtame]t ftzpilaina -4.

m i

łS74

oos

W  A d m i n i e i r a c j i  „ R o b o t n i k a "  ( J a r e c k a  Hz ś),
jest do 
nabyciaj„ > d o  p r o g ^ r a m  P ,  P .  S .

C E m  2 0  FE73.

Naj8linioj«L

o s ta ją  n a ty c h m ia s t  po z a ż y c iu  p ro szk u

80WAŁSIIIY
W y r y ła m . K O W S l s k l ^

Ż ą d a ć  nr a p tsb a c h  1 s k ła d a c h  a p ta ezn y ch .

m m  m m ta s& sm & m m s&Zm$£w:ą;kB
BiiiKti I ftiasiiBw Sassiaiia«jcS

J a s n o  2 2  
sawiadsmla ta dnia 10 Inttgo t. j. w nledttalę 
e godz, S po poi odbędzla się Ogólna Z abra­

nia c z ło n k ó w . 902

CrnijjjfjM iiEhłaarBa" &liAu!CUli£ wykwint- 
r ijtjc isB  uy, tanio czeszą, anduluje, sprzedaje 
wyroby z włosów, Swarszaeikowakj ilfi^sG. 8*1

Dr. óan Hłapin b. star. ordy.a. *zp. s-go 
Łazarza. Ckor. wen. i ak. 

K ró lew sk a  Si.—Do 1 pp. i 4—7 w. 812

N̂dito i pînk pisićs
naucza Kmligraf 6 . a  .KkIAa

woiągu i5 iak cji E lek tora ln a  14 nn. 58.

3S fen. s
za zużyty papier, gazety, makulatury, obcinki 
i t, p. L eszn o  4  sklep materjałów pia&lennyeb

ftlczerka Pachowska przyj­
muj* chorych i udziela pora­

dy bezpłatni® doktór na m ielcu, Żura­
wia 4<ł mieszkania 9 przy Marszałku wg- 

i ki ej. 858
{ -  11................1 im m m m m I®

Dr.ys}|j) PrZt2dzą do maszyn uraz do rą- 
liJiiŚlSę czuego szycia sprzedaje tanio 
Kaczor, Franciszkańska 87, sklep w bra­
mie. 908

fitSIił 88,10 obszerne na fabryczką, dru- 
LliBlJ kar nią lub składy. Obejrzeć mo­
żna Wronia 40. 912

Nowy-Swiat 33

aparaty uż.ywane kupuj® 
piąci najviyzcj „Kamera*1

8ti3

Z'ś f@n. s

Za mży ty papier, gazety, makulatury, obeinkl 
t i p ,  K?“ai<?iK»aVa 33 , m . iS, na parter**.

Choroby wewnętrzne i ner­
wowe. (Niemoa płciowa). 

C hłodna Z, tf« 10 r . I od d—7. SCO

lm?\ iw. lilii? iahiinmi
G a czn o ćó  m od yetk i 1

W poniedziałek dn. 17 b. m. o godz. 7-eJ 
wlecz, odbędzie się w lokalu związku zebranie
modystek w bardzo ważnych spraw ach facho­
wych. W szystkie modystki proszone są o punk­
tua lno  przybycie. 308 K om isja fa c h o w a .

k ą f o f  s z t u c z T a 9
korony, mostki * najlepszego złota, wykonywa

organizacyjna ogólnego nadzwy- 
czajnego zebrania felczerów od­

być się mającego dnia 23 b. ni. o godzi- 
j nie 3 p. poł—Zaprasza wszystkich koie- 
' gów o jaknajiiczmejszy współudział. Zio- 
j ta 68 w lokalu Drogistów. 899

męskie, kołnierze, kalesony, szy­
je, przerabiam, reparuje, wsta­

wiam gorsy tanio. Oboźaa 10—10. 909
llitU 8Pecjalnymi agentami na Ukrainę, 
Lijlj Litwę. Z Kijowa, Odesy odpowiedz 
z powrotem wysyia Dom Komisowy „Po­
moc" Wspólna 10. 848

P*8an'a tu P^ poisitą lub ro- 
syjską, również podlegającą re­

paracji. Oferty „Maszyna4* Biuro Uugra 
Wien?bowa 8. 910

i f i i i  ślubne złote, srebrne, pozłacane, 
ą i . i l  pierścionki, kolczyki, zegarki i 

! budziki, ceny nizkie. Przyjmuję repera- 
! cję tanio i dobrze. Kupuję także biżutc- 

rję i kwity lombardowe. Magazyn jubi­
lerski, Gutmacher, Smocza 21. 907

teotmik dentystyczny i dług. ęwar»ncją. kepa- 
r*oje na poczekaniu. Nk«i-®acali&o*t«kua M t23 

m. 10. Ceny n izk ie .

Blrra yjn Ifl f kupnję papier, gazety, 
RLlę Bił 1U l.t książki Sienna 22 — 25. 

8io ■ Jerozolimskie 35 -23. 893

Piafiiisiisllia ładnym wstydem 1 Dr. 
Tanitz: „Poradnik lekarski. Tajniki ży­
cia mężczyzn. Choroby sekretne. Wska­
zówki, rady praktyczue**. Treść: Zyci®
płciowe. Choroby weneryczne. Samo­
gw ałt Niemoo płciowa. Leczenia. Ce­
na 3 mk. 900

świadomość 1 Dr. Pacz- 
kpwski: „Jak zapobiegać zarażaniu się
chorobami wenerycznemi, oraz niemocy 
płciowej**. Mnóstwo cenuych rad—wska­
zówek, Środki ochroune najbardziej wy­
próbowane ku zapobieganiu. Leczenie. 
Cena 2 mk. _______ ___

PiKiiwgJwi
kobiet; jego skutki. Środki wyleczenia 
się. Praktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 3 mk.iiiiiiy wiedzaV Dr. Prucht-
man: „Syfilis** Rozpoznawanie. _ Sposób 
zapobiegania, leczenie. Zawieranie związ­
ków małżeńskich: dziedziczenie. Cena 8 
mk. ____fiatejfita
stwa. Miodowe miesiące Oj winni wie­
dzieć nowożeńcy. Ceua 8 rtfc. Sprzeda­
je tylko dorosłym Szyller'Szkolnik. Pięk­
na 25 — 12, róg Marszałkowskiej.

służoy drogowej (rąjnontu)
___________ b. koiei Nadwiślańskiej, »
mianowicie: dozorcom, starszym roboczym  
remontowym, obchodowym, p rze jazd o w y m  
i rzemieślnikom na dystausach udzielam 
informacji o niewypłaconych należnoś­
ciach za czas wojenny. Warszawa, Ko­
szykowa 67}3 od 6—7 w iecz. ______ 670

Ujt .a- wyczeszki kupuję płacę najlepsze 
ffi i l j  ceny. Dzika 11, zegarmistrz, sklep 
frontowy.   911

mnm

7-jhu «/tuczne bet poduiebien-a, korony 
Łijiij złote, plombowani®, w yjm ow anie  
be* bólu. C«ay aiski®, D -ta Kraj*ł®r. 
Zóru w i® 1.

>Vytiaw«a C® a trałuj Komitet Kobotaicaj Pciskiej Partji Sscjałistyezacj. Jk»dJbktox aaczelu j dr. F®liJ(j P«rl»


